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Miesięcznik połocki wychodzi ostatniego 
dnia każdego miesiąca. Każdy numer skła- 
da się ze czterech lub pięciu arkuszy. Czte- 
ry takie numera idą na tom ieden, do któ- 
rego się przyda osobny tytuł i reiestr za- 
wartych w nim rzeczy. Prenumerata ro- 
czna kosztuie na mieyscu rubli assygnacyy- 
nych siedm, z pocztą zaś rubli srebrnych 
cztery. Żądaiący to pismo odbierać z po- 
czty, raczą się zgłosić do bliższych od sie- 


bie expedycyy pocztowych, w których się. 


przyymuie prenumerata na Kuryera litew- 
skiego. Pisma naukowe i listy do redakcyi 
Miesięcznika, maią się przesyłać pod zapi- 
sem: do Drukarni Akademii potockiey. 
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ZAGATENIE czytane na publiczném posiedzeniu od 
REKTORA AKADEMII 16 Września roku 1818. 
O sposobie zatrzymania i: rozszerzenia zdrowego 
smaku mowy'i wymowy oyczystey. 
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Kay „myślą wszystkie od naszych, aż do 
naydawnieyszych czasów przebiegam wieki; 
widzę iż obyczaiem innych stworzonych rze» 
czy, mowa też i wymowa, a z nią wszyst» 
kie nauki zwrólnym podlegaią przemianom. 
Jako państwa «na świecie powstaig, kwitną, 
„upadają; tak i człowiek małym od mędr- 
„ców, nazwany światem, na wzór wielkiego, 
„musi -przechodzić wiek niemowlęcy , doyrza- 
Xy, i zgrzybiały; tak ięzyka i wymowy a 
z nią dla związku nieoddzielnego wszyste 
kich, nauk, światło w narodach nakształt 
świateł niebieskich wschodzi, rośnie i ni. 
knie. Wymowa hebrayska doszedłszy do. 
skonałości swoiey, iaką w xięgach pisma $, 
widzimy, wpadła 'w nadętość, którą Cyce. 
ro w Azyanach wyśmiewa; grecka po De- 
mostenesie, rzymska po Cyceronie, i pol- 
ska nasza po Skardze całkiem skażoną zo- 
stała; zacząwszy swóy upadek od zepsucią 
ięzyka, a skończywszy na wszystkich nauk 
upadku: ani bowiem bez ięzyka wymowa , 
ani bez wymowy, iako swey pochodni i 
światła ostać się mogą przy swey świetno- 
Ści inne iakiekolwiek nauki. Aby tey szko- 


IM, Poł. Tom. III. N. X. 1818, 7 


dli wey wielce dla nauk kolei ięzyk i wy- 
mowa oyczysta uyśdź mogły, i od upadku 
ochronione zostały, usilnie się starać po- 
trzeba. Takim sposobem tego dokazać mo- 
żna, krótko w dalszey mowie moiey okażę. 
Znacie dobroczynne światło przednieyszych 
wzorów ięzyka i wymowy oyczystey nie- 
mniey do ożywienia nauk, iako też wiary 
i obyczaiów służące: niewątpię zatém, że 
mię o rzeczy którą przedsiębiorę, pilnie i 
uważnie zwykłą waszą ludzkością słuchać 
raczycie. 
Pierwsza przyczyna, która do upadku 
rzywodzi świetność wymowy w doskona- 
och radni od przodków naszych uczo- 
nych nam zostawioney, ¡est ta, że niewiel- 
ka znayduie się liczba tych, którzyby na- 
leżycie znali cenę i wartość dzieł za wzo- 
ry powszechnie w narodzie uznanych: stąd 
bowiem idzie, że nie nabieraiąc zdrowego 
smaku ze wzorów, nikczemnie piszemy, a 
chcąc się nad wzory mniey szacowane wy- 
nieść, w nadętość przeciwną złotey prosto- 
cie wpadamy ; albo zanurzaiąc się w czyta- 
niu dzieł cudzoziemskich, a przeto niema- 
jac potrzebney obfitości słów oyczystey mo- 
wy, kazimy iey czystość słowami nowemi, 
skaleczonemi, obcemi; a tak składnią cu- 
dzoziemczyzną z gruntu wywracamy; przez 
co wymowa koniecznie upadać musi. Do- 
świadczenie bowiem nas uczy, że upadek 
wy mowy od zepsucia mowy poczyna się, a 
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zepsucie mowy idzie za wniesieniem do 
niey słów cudzoziemskich, nowych, pokale- 
czonych i składni iey niewłaściwey. Bo iż 
niepowiem o przyczynach upadku skażoney 
naprzód mowy, a potem wymowy hebray- 
skiey i greckiey, iako mniey nam wiado- 
mych; Rzymianie skoro po Cyceronie za- 
częli nowe wprowadzać słowa i dawne od- 
mieniać, obcy tok swemu ięzykowi dawać; 
wraz świetność wymowy zaczęła gasnąć, 
w Polsce i dawniey po czasiech Skargi 
mieszaniem słów łacińskich skażona wymo- 
wa została i teraz wtrącaniem słów nie- 
tylko nowych, lub dawnych przekrzywionych; 
ale też cudzoziemczyzną, a to więcey, 
niż łaciną kazić się nie przestaie. Łacina 
bowiem mieszana kaziła samę tylko czy- 
stość polsczyzny; a cudzozięmczyzna kazi 
nie tylko czystość, ale też tok iey własny i 
składnią. lak cudzoziemska bowiem skła- 
dnia całkiem iest różna od polskiey; tak ła- 


“ cifiska nader iey podobna i daiąca się pol- 


sczyznie co do słowa prawie tłumaczyć, 
pokazuie, że była kiedyś iey prawidłem i 
wzorem, iakim nie była innych ięzyków, 
które się z niey nawet zrodziły. 

Takiemi to stopniami z powodu małe- 
go poważania wzorów oyczystych wymowa 
upada, a swoim upadkiem ćmi świetność 
innych wszystkich nauk, których prawdziwie 
iest zasadą, światłem i duszą. lakimże spo- 
sobem w samém źrzódle zabieżeć złemu i 
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sprawić aby narod powszechnie umiał ce- 
n.d i poważać, iako skarb drogi, wrozy ię- 
zyka i wymowy oyczystey ? Trzeba często i 
mocno to wrażać w umysły naszych roda- 
ków, że ieżeli wszelkich nauk iest świa- 
tłem mowa, a mowy wymowa; tedy naro- 
dowa w narodzie wymowa nayobszerniey 
promienie swoiego światła dobroczynnego 
rzucać może na wszystkie umieiętności 1 
przyczyniać się do ich wzrostu naypowsze- 
chnieyszego; że mamy wzory mowy 1 wy+ 
mowy oyczystcy, rozmaitością mnogością , 
mądrością obfitością niemniey doskonałe, a- 
niżeli Eacinnicy i Grecy; że ieżeli Łacinni- 
kom i Grekom wzory wymowy służyły ich 
narodowi do wzrostu nauk; tedy nasze nam 
służą nie tylko do wzrostu nauk; ale też 
do zaszczepienia, utrzymania, rozszerzenia 
ożywieuia chrześciianskiey mądrości, wiary 
i obyczalów: bo wzory oyczyste ile kwitną 
wymową, tyle tchną gruntowną wiarą, po- 
bożnością i chrześciianską mądrością. Któż 
to ma wrażać powszechnie w umysły roda- 
kom i iakim sposobem przemawiać do po- 
wszechności ? Towarzystwa uczone, których 
rząd kraiowy znacznym kosztem na styrze 
wychowania stawi, i na strażnicy oświece- 
nia narodowego, aby nauki i zdrowy ich 
smak w narodzie nie tylko nie upadały; ale 
owszem iak naypowszechniey się krzewiły 
i rozmnażały. lch pisma peryodyczne, roz- 
prawy, rozbiory wzorów oyczystych, przy- 
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dane do ich przemowy, przypiski, wyiaśnie- 
nia, uwagi, na posiedzeniach uczonych Zar 
gaienia, tym się maią zaymować przedmio- 
tem bardziey , aniżeli innemi do marnego 
nayczęściey popisu służącemi, które od czy- 
tania wzorów raczey nas odrywaią, aniżeli 
do nich wabią. A młodzi wychowanie w 
naukach takby urządzić należało, aby nie- 
mniey do wzorów oyczystych, iako i łaciń- 
skich pilnego a zdatnego nauczyciela namo- 
wą, przemysłem, usiłowaniem, zdrowego 
smaku nabierała. To bowiem, co się w 
młode umysły wpaia, i łatwiey się iakby na 
miękkim wosku przyymuie, i wierniey iak- 
by na tablicach ieszcze niezapisanych wyra- 
ża, i dłużey trwa w pamięci ieszcze wie- 
kiem nie osłabioney. Dla tego dobrzeby by- 
ło, aby przedmioty tak umiciętnóści, iako 
też bogoboyności, które się zwykły dawać 
w języku oyczystym, ze wzorów brane i 
dawane były: coby się stać nietrudno mo- 
gło, gdyby te wzory, równie iak w lacin- 
ski ch iuż dawno iest uczyniono, odkrytemi 
późniey wiadomościami, dokładnemi rozbio- 


- rami, uczonemi przy piskami, mądremi uwa- 


gami objaśnione i wzbogacone zostały. Te- 
go sposobu używa świat cały uczony wpra- 
wuiąc młodź do wzorów łacińskich, więc 
tymże sposobem i do wzorów oyczystych ią 
wprawować przystoi; chyba że mniey dbać 
chcemy o wzory nasze domowe, które są 
chlubą naszego narodu, zasiłkiem wzrostu 
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nauk, twierdzą wiary i obyczaiow; niżeli 
inne narody oświecone o wzory łacińskie 
cale im obce, które iednak wzbogacone roz- 
biorem, przypiskami, uczonemi uwagami 
kosztownie wydaią. 

O iak piękne, obfite i dzielne do roz- 
krzewienia nie tylko nauk , ale też wiary i 
obyczajów dobrych zostawili nam wzory na- 
si wymówni, mądrzy i pobożni przodkowie, 
między którymi niby słońce między gwia- 
zdami iaśnielie nieoszacowany Skarga, ró- 
wny zapewne wymową Demostenesowi i Cy- 
ceronowi; ale mądrością i mnogością dzieł 
swoich za nich daleko wyższy. Słusznie 
nader zwykł o nim mawiać, znaiomy pi- 
sarz światu Xiadz Biskup Krakowski Wo- 
ronicz: ,,chcesz zostać dobrym kaznodzieią; 
» czytay Skargę: filozofem; czytay Skargę; 
„, teologiem; czytay Skargę: dzieiopisem; czy- 
» tay Skargę: politykiem; czytay Skargę: chrze- 
„, Ściianinem; czytay Skargę. Skarga prawdzi- 
,, wie iest wszystkiém dla wszystkich. '* Póty 
ten mąż uczony. 

Gdybyśmy niemieli na widoku, iedno 
powszechny w narodzie wzrost nauk krze- 
wiących się iedynie wymomą oyczystą; iuż- 
byśmy cenić wielce byli powinni wzory, 
któremi od kilku wieków narod nasz nad 
inne szczególniey iaśnieie, a przodkowania 


ani Grekom ani Rzymianom nie ustępuie : 


jakoż tém więcey szacować tych iasnych i do- 
skonałych wzorów nie mamy, kiedy one nie- 


mniey do rozszerzenia nauk, iako: też do 
rozżarzenia wiary i zaszczepienia dobrych 
obyczaiów szczególniey służą? Szczęście to 
iest nasze, nam samym między Zyigcemi 
narodami Europy własne, którym się szczy- 
cić póki imienia naszego stanie, możemy. 
Gdybyśmy zamiast cudzoziemskich dzieł czę- 
sto mniey doyrzałych co do wymowy, a 
nayczęściey iadem swym truiących wiarę i 
obyczaie trzymali się wzorów wieku Zy- 
gmuntowskiego: owych to Nikowskich , Pęt- 
kowskich,  Rościszewskich, Kiuczborskieh). 
Wo abia Bialobrzeskich, Mikajoskich, 
Wuyków, a nadewszystko Skargów; o iak- 
by się prędko w narodzie -i powszechnie 
nie tylko wymowa, a z nią niby własną po- 
chodnią i światłem wszystkie nauki; ale też 
wiadra i is dobre, ożywiły , zakwitły 
i rozkrzewily! Prawdy wieczne, prawidła 
wiary i bogoboyności ' same przez się na 
ludzkich umysłach zwłaszcza nie zepsutych 
wielkie wrażenie czynią; a czegożby niedo- 
kazały piękną, słodką, pełną ducha pobo- 
żności wymową pierwszych nasżych pisa- 
rzów wykładane? Ale te światła przecudne 
tak ieszcze nisko się cenią, ze ich ledwo 
stare wydanie znaleźć można w tłumie xiag 
cudzoziemskich dobrze oprawnych, wielkim 
nakładem z daleka sprowadzonych. To ie- 
dnak niskie poważanie wzorów oyczystych 
może bydź przyczyną upadku wymowy i 
nauk w kraiu, iako iuż okazałem: za dru- 
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gą przyczynę kłaśdź możem zaniechanie ćwi- 
czenia młodzi w łacińskich wzorach; oczem 
ieszcze nieco mówić pozostaie. 

Nie dość do utrzymania i rozszerzenia 
w narodzie świetney mowy i wymowy we 
wzorach wieku Zygmuntowskiego nam zo» 
stawioney , zaszczepić ku nim powszechny 
szacunek; trzeba aby młodź szkolna łączy- 
ła z nim pilne ćwiczenie się we wzorach 
łacińskich. Wszystkim narodom  oświeco- 
nym, wielce iest potrzebna łacina: krom 
bowiem tego, że w niey są służące do 
podniesienia i okraszenia innych nauk wzo- 
ry wymowy, których w domu nie maią; iest 
nadto i sama tylko bydź może uczonych ró- 
źnego narodu powszechnym ięzykiem, bez 
którego wzrastać i szerzyć się światło nauk 
od ludzi różnego narodu pomnożone , nie- 
takby łatwo mogło. lęzyk bowiem uczo- 
nych powinien bydź martwy; gdyż na żaden 
zylący towarzystwa uczone żyiących naro- 
dów, dla utrzymania między sobą równowa- 
gl, nie zgodzą się: ma bydł we wzory wy- 
mowy obfity, taki bowiem do podniesienia 
nauk iest dogodnieyszy: ma bydź między 
iwnemł naypowszechniey używany, aby tem 
szerzey nauk światło rozsiewał: ma bydź 
naytrwalszy, aby prace uczone iak naydłu- 
żey mógł w pamięci ludzkiey zachować. 
Owoż te wzzystkie przymioty razem przy- 
naymmiey wzięte samey iedynie łacinie, słu- 
żą. lest ona ięzykiem martwym a zatćm 
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równowagi między żyiącemi narodami nie- 
nadweręża: iest we wzory doskonałe wymowy 
obfita; iest ięzykiem nie tylko powszechnie 
używanym w stanie kościelnym, który zna- 
cznieyszą część uczonych składa po całym 
świecie, i po części w stanie świeckim u- 
czonym; ale też trwalszym nad inne, iako 
ięzyk» Kościoła rzymskiego powszechnego , 
którego trwałość, gdy inne mocarstwa iedne 
po drugich powstaią i upadaią, uroczyscie 
jest zaręczona przedwieczney prawdy wyro- 
kiem. 

Test tedy łacina, iako ięzyk uczonym 
do społeczności służący i w doskonałe wzo- 
ry wymowy obfity, wszystkim narodom, a 
zwłaszcza oyczystych wzorów nieznaiącym , 
nieodbicie potrzebna. My wprawdzie we 
wzory doskonałe (mogę słusznie wyrzec) 
naymniey łacińskim i greckim nie ustępuią- 
ce prawdziwie: bogaci iesteśmy; ale tę wła- 


„Sna nam ćwiczenia się w łacinie potrzebę 


mamy, że zdolna iest utrzymać nas przy 
świetności wymowy naszey oyczystey za 
czasów Zygmuyntowskich podniesioney do 
wysokiego szczebla doskonałości. Ile bo- 
wiem inne obce żyiące ięzyki, dla różney 
swey składni od naszey, każą naszę mowę; 
tyle łaciński do utrzymania pe przy swey 
własności służy i dopomaga. Tak bowiem 
szyk mowy i składnia iey iest naszey po- 
dobna, że co do słowa prawie łacina pol- 
sczyznie bez naruszenia iey własności, das 
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je się tłumaczyć. Nie będzie pewnie wam 
słuchacze podeyrzane to zdanie moie, gdy 
je zgodne bydź poznacie ze zdaniem osoby 
gwieckiey, na czele oświecenia narodowego 
w Królestwie? polskiém postawioney. ,, Dłu- 
„g0, mówi Stanisław Potocki w rozprawie 
, Piatey o wymowie, długo wzorowa mo- 
, wa polska była zaniechana; ale łacina co 
„do toku ięzyka naszego doskonałe prawi- 
,,dło, tak dalece ten niedostatek zastępowa- 
ta, że znać tego ze skutków niebyło. 
„Lecz iak tylko nasz język zwrócił się do 
y naśladowania obcych ięzyków francuzkiego 
, 1 niemieckiego, różną od naszego maią- 
„cych składnią; wraz został bez, prawidła 
¿y ha wszelkie narażony obłąkania.  lezeli 
„więc chcemy, by mowa nasza wzorowa 
,„„kwitnęła, podnieść nam naukę łaciny na- 
„leży, którey nasz ięzyk ¡est wychowań- 
,,cem i naśladówcą, iego rzadzony składnią, 
, ¡ego wykarmiony wzorami, które mu dłu- 
,», 80 i pomyślnie służyły za własne. luz 
„wszystkie narody wracaią się do dawnych 
,,wychowania zasad, łacińską mowę za wzo- 
„rową i powszechną przyymuią; my ią 
„nadto za narodową uważać winniśmy: bo 
„prócz spólnych nam z jnnemi narodami 
„Wzorów smaku, zamyka ona dla nas mo- 
„,wy naszey prawidła, tak dalece że pra- 
„wie słowo w słowo łacińskich wzorowych 
p pisarzów tłumacząc, naymniey toku nie- 
„kazimy polsczyzny.“* Póty są iego słowa, 
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któremi zaleca ięzyk łacinski nie tylko iako 
język powszechny uczonych, w doskonałe 
wzory obfituiący; ale. też iako twierdzę i 
prawidło mowę i wymowę naszę od skaże- 
nia i upadku ochronić mogące. 

Tak to mało przedtćm łacinie powsze- 
chnie prawie okrzyczaney i ze szkół ledwo 
nie wszystkich wywołaney, daie się mieysce 
znowu przed innemi Żyiącemi językami, 
którym długo pierwszeństwa ustępować ca- 
le niesłusznie musiała. Będzie coś podo- 
bnego zapewne i z układami nauk a prze- 
kładami ustawicznemi a coraz nowemi, któ- 
remi niby morze falami miotane,. wycho- 
wanie młodzi w nieprzerwanćm dotąd iest 
zamieszaniu i zawichrzeniu. Po długićm o- 
błąkaniu i choć po szkodzie "mądrzy; trafi- 
my w reszcie na bity diugiém doświadcze- 
niem gościniec, którym szli i wyszli na 
wielkich ludzi między wielą mężami innych 
narodów i nasi przodkowie czasów Zygmun- 
towskich wsławieni mądrością i wymową, 
którzy wiek złoty ięzyka i wymowy oyczy- 
stey pracą swą i trudami w dziedzictwie 
nam zostawili. 

Ale o tém dłużeyby mówić potrzeba 
było, a ia do końca założoney rzeczy po- 
śpieszać muszę. Kończę więc na tém, od 
czego począłem. Światłem ¡est nauk w na- 
rodzie naypowszechnieyszem oyczysta mo- 
wa, a mowy wymowa. leżeli ta od kolei 
upadku, którego iuż różnych czasów i w 
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różnych narodach dawnych a nawet i w na- 
szym nieraz doznała, może bydz ratowaną; 
tedy sądzę że nie inaczey iedno kiedy to- 
warzystwa uczone będą się starały podnieść 
szacunek ięzyka i wymowy oyczystych wzo- 
rów, niczem (śmiało mówię) nieustępuią- 
cych łacińskim i greckim, a służących nie 
tylko do powszechnego wzrostu nauk; ale 
też do ożywienia wiary i obyczaiów; toż 
kiedy ze wzorami oyczystemi w dawaniu 
nauk młodzi łączyć będą wzory łacińskie 
zdolne zatrzymać nasz ięzyk i wymowę 
przy świetności oyczystych wzorów. 

Widzę usiłowania towarzystw uczonych 
o te dzielne śrzodki do utrzymania oyczy- 
stey mowy i wymowy przy dawney na- 
szych wzorów świetności, ale skutek usiło- 
waniu ieszcze nie zewszystkićm odpowiadać 


zdaie się. Łacinie dosyć dadź więcey czasu, 


w ćwiczeniu młodzi: są ley wzory rozmno- 
żone rozmailćm wedle potrzeby wydaniem; 
ale wzory narodowe żadnym przyborem nie są 
opatrzone , i to tak rzadkie, że nie tylko 
w xięgarniach do nabycia; ale też w: xią 
żnicach do czytania nie łatwo naleźć się 
mogą. Stawig się kamienne i kruszcowe 
posągi, dla sławnych rodaków, gdy tym 
czasem mniey dbamy o dzieł ich drukiem 
odnowienie, które daleko są pięknieyszym 
ich pomnikiem. Dłoto bowiem postać tyl- 
ko ich ciała; ale pisma zostawione potom- 
kom, ich duszy przymioty : dowcip, mądrość, 
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pobożność i wymowę nam wyobrażaią i do 
naśladowania ich nas zagrzewaią. Wymowa 
dzisieysza powszechnie pełna szumu, a pró- 
ána rzeczy; Świeci się cokolwiek, ale nie 
ogrzewa; wpada mile do uszu, ale nie do- 
chodzi do serca, i śladu prawie, gdy szum 
zniknie, w pamięci nie zostawuie; wymowa 
przodków naszych, którzy wieku Zygmunto- 
wego szczególniey kwitneli, tak iest dziel- 
na, że nie tylko iest zdolna świetności 
przyczynić wszystkim w narodzie naukom ; 
ale też orzeźwić pobożność oziębłey wiary. 
Pełni są bowiem ducha Bożego: pobożność, 
którą w sercu nosili, w pismach swych wy- 
razili złotą a do serca głębokości przenika- 
iącą wymową. Trudniey było przodkom 
naszym te drogie skarby dla nas zebrać i 
sporządzić; aniżeli nam ie zachować. Patrz- 
myż więc, aby iak dla nich było chwale- 
bną rzeczą te nam dostatki w dziedzictwie 
zostawić ; tak nam nie było szkodliwą i ha- 
niebną, tego dziedzictwa nieoszacowanego nie 
chcieć, albo nieumieć zatrzymać i docho- 
wać. 


* 


US EF EP SD SE" ISA a 


Rozprawa o potrzebie umieiętności prawa rzym. 
skiego dla Praworadców, czytana na posiedze- 
niu akademiczném 1818, dnia 16 Wrzesnia 

od X. I. Z. 


hy: przyrodzone i same władze ludzkie 
jaśnie ukazuig, że człowiek do towarzystwa 
i społeczności iest stworzony: zważmy tyl- 
ko różne wieki i stany ludzkie, a niechy- 
bnie postrzeżemy, że człowiek nigdy nie 
jest sam dla siebie dostatecznym; stąd mą- 
dry Seneka w xiędze 4tey o Dobrodziey- 
st ¿ach mówi: ,,cóz nas bardziey bespieczny- 
,, mi czyni, ieśli nie to, że wzaiemnemi wspo- 
,, magamy nas usługami? ** Quo enim alio tu- 
ti sumus, quam quod mutuis juwamur of- 
ficiisP Z tey to społeczności i wzaliemnego 
między ludźmi związku, nasze szczęście, 
byt polityczny i potrzeba prawodawstwa 
wypływa. Lubo bowiem człowiek od Stwór- 
cy swego prawem przyrodzonćm na sercu 
każdego z nas wyrytćm iest określony; ato- 
li, iuz to dla wrodzoney ku złemu skłon- 
ności, iuż tez dla mnóstwa zabaw, nie wglą- 
da w siebie samego, nie słucha głosu przy- 
rodzenia, i łacno się unosząc za powiewem 
swych namiętności, targa nayświętsze spo- 
łeczeństwa związki i przewraca zamiar przy- 
rodzenia. Skąd dla utrzymania towarzyskie- 
go związku i iego szczęśliwości, niechybna 
wypływa potrzeba władzy prawodawczey, 


któraby i prawo przyrodzone, i inne dla 
cywilnego i politycznego bytu potrzebne pra- 
widła przed oczy stawiąc, złych karami 
od przestępstwa odstraszała, a dobrych na- 
grodą do pełnienia swych obowiązków za- 
chęcała. Społeczność, mówi Montesquieu 
bez rządu bydź nie może, potrzeba tedy 
aby prawodawca siły prywatne i wolą pod- 
danych swych mądrze połączył, i tym spo- 
sobem, stan cywilny i polityczny utworzył; 
skąd starożytny ów prawodawca Likurg, 
chcąc poddanych swych umysły i serca do 
swoich praw nakłonić, postrachem bóstwa 
tego dokazał; mieniąc one bydź dziełem 
Apollina: toż i Król Minos wedle świade- 
ctwa Homera (1) uczynił, przypisuiąc Jo- 
wiszowi, prawa przez się napisane; toż sa- 
mo i inni pogańscy prawodawcy czynili, z 
tym iedynie zamiarem, aby poddane swoie 
w cywilney iedności i pokoiu zachować ; 
dyż te, a nie inne są prawidła prawoznaw- 
stwa wedle słów Ulpiiana w xiędze 1szey Pan- 
dektów w prawie dziesiatém (2). ,, Prawidla 
¿y prawoznawstwa są: żyć poczciwie, drugiemu 
„„nieszkodzić, cudzego prawa nienaruszad. ** 
Juris precepta sunt, honeste vivere, al- 
terum nom ledere, suum cuique tribuere, 
Do tego celu wszystkich kraiów prawa dą- 
żą, to sobie każdy prawodawca w urządze- 


(1) vivus évvémoos Baolheve 4ios msydhe odocejce Odys 
x. 19. w. 179: 
(2) L. 10. £ de Justitia et Jure. 


— 88 — 


niach swych zamierza: ale ponieważ każdy 
kray wlasném rządzi się prawem, które w 
jednymże narodzie nie iednakie bywa, lecz 
częstokroć za lada okolicznością się odmie- 
nia; przez co poczciwość i słuszność lubo 
przez się jasne są, atoli, iuż to mnóstwem 
praw, iuż też onych niedostatkiem, iuż odmia- 
ną ięzyka i rozmaitością zdań przyćmione by- 
waią; potrzeba zatém, dla utrzymania zwią- 
zku cywilnego, powszechnego iakiegoś źrzó- 
“día, z któregoby praworadcy, „pewne czer- 
pać mogli prawidła, dla ukazania własno- 
ści i prawa każdego obywatela. "Tem iest 
właściwie, uczeni słuchacze, prawo rzym- 
skie ze względu wszystkich praw kraiowych; 
tak iż znaiomość samych tylko praw oyczy- 
stych nie czyni praworadcą, ani iest dosta- 
teczna bez nauki prawa rzymskiego; a to 
dla gruntowney iego rozmaitości, dla głę- 
bokiey polityki, dla stosowania się iego do 
każdego rodzaiu rządu i dla wpływu do 
praw kraiowych. O czćm gdy w uczonćm 
zgromadzeniu „waszćm, przezacni słuchacze, 
mówić przedsiębiorę, o łaskawą w słucha- 
niu cierpliwość i baczność na pomierność 
sił moich upraszam. 

„, Prawoznawstwo, mówi Ulpiian w xiędze 
iwszey Pandektów w prawie, dziesiątćm (3) 
„iest wiadomość rzeczy Boskich i ludzkich, 
„, słusznego i niesłusznego nauka. Juris pru- 


(5) L. 10. ff. de Justitia et Jure. 


dentia est divinarum atque humanarum re« 
rum notitia, justi atgue injusti scientia. 
Przedmiot zapewne dziwney rozmaitości i 
praworadcom właściwy, ale nigdzie grunto- 
wniey i obszerniey nie wyłożony, iak w 
prawie. Rzymskićm; weyrzyymy tylko w o- 
gromny zbiór praw Justyniiana Cesarza; w 
iakićmże prawie kraiowém można znaleźć, 
gruntownieyszą rozmaitość rzeczy boskich i 
religiynych? obszernie o tém świadczą roz- 
działy, o rzeczach świętych, poświęconych 
i kościelnych; o Biskupach o Klerykach o 
powadze religii i osób duchownych; wszyste 
ko to nayporządniey zebrano widzimy, w 
justytucyach w kodexie Justyniiana i w No- 
wellach z uczonych dzieł Kaia, Ulpiiana i 
z różnych ustaw Cesarzów rzymskich; co 
do rzeczy i spraw ludzkich, iako to obo- 
wiązków obywatelskich, dziedzictw, testamen- 
tów, zapisów , sposobów nabycia własności, 
te nigdzie zapewne iaśniey i obszerniey nie 
są wyłuszczone, iak w Pandektach zebra- 
nych z 2000 dzieł starożytnych praworad- 


‘ców; w reszcie co się tycze nauki słuszno= 


$ci, ta nayobficiey wyłożona w prawie zwa- 
nem Edykt Stateczny (4) w prawach Kor- 
neliiusza, Juliiusza i w jnnych zawartych 
tak w Pandektach, iako też i w Nowellach. 


(4) L. 1. Cod. de Condict. indeb, 1. 2. Cod. de Vet; 
Jur. enucl. 


M. Poł. Tom III. N. X. 1818. 8 
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Nieprzeczę temu, iż każdy narod ma w 
prawach swych oyczystych, rozmaite przed- 
mioty; ale te, albo z prawa rzymskiego są 
wzięte i stosownie do porządku praw rzym» 
skich ułożone: iakiemi są prawa zagrani- 
cznych narodów ; albo też szczuple i niedo- 


statecznie wyłuszczone: co wprawach naszych 


rossyyskich i polskich widzimy. Dość iest 
spóyrzeć na podział osób, rzeczy i wła- 
sności w obu tych prawach, żeby się o 
tém przekonać; niema w nich, ani zasad 
pewnych dla tłumaczenia i stosowania praw; 
niema dostatecznie wyszczególnionych po- 
winności obywatelskich, ani sposobów naby- 
cia własności; co samo używanie w Polsce 
raw magdeburskich i Statutu litewskiego 
Artykuł 54 z Rozdziału 4tego, iaśnie uka- 
zuią: „A gdzieby czego, mówi pomieniony 
, Artykuł, w tym statucie nie dostawało, 


` „tedy sąd, przychylaiąc się do bliższey spra- 


, Wiedliwosci, według sumnienia swego, i` 


, przykładem inszych praw chrześciiańskich, 
„to odprawować i sądzić ma.** Czego o 
prawie rzymskiem twierdzić nie można; 
narod bowiem rzymski iako był panem 
świata, tak tez całemu światu w niezliczo- 
nych przypadkach prawa dawał. ,, Prawo 
„rzymskie, mówi Jakób Facciolaty, nie iest 
„prawem iednego tylko miasta, albo pro- 
,„„,wincyi; ale całego rodzaiu ludzkiego, ow- 
,,szem samego nieiako przyrodzenia, z 
s» StaroZytney wszystkich wieków mądrości 


= 
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„zebrane, z nieba prawie zesłane, dla 
„zniszczenia barbarzyństwa i dla skoiarze- 
, nia w jedno woli wszystkich narodów. 
Est igitur hoc non unius civitatis, aut 
provincie, sed generis humani et ipsius 
quodammodo nature jus, ex prisca omni- 
um scculorum sapientia conflatum è colo 
prope demissum ad barbariem tollendam 
omnesque omnium populorum volwntates u- 
no vinculo consociandas. 

Cóż dopiero mówić o głębokiey poli- 
tyce praw rzymskich? lubo Rzymianie od 
Greków zasady praw cywilnych i „polity- 
cznych wzięli, atoli nauka prawoznawstwa i 
polityki samym tylko Rzymianom początek 
i wzrost swóy winna. Szczupley bowiem 
krainie powszechną Monarchiią zamierzać i 
panowanie swe małym obrębem ziemi okre- 
ślone na cały świat rozszerzyć, umieć na- 
rody podbite, tyle między sobą co do skłon- 


ności i obyczaiów różne, w posłuszeństwie 


utrzymać + przez czternaście wieków potęgi 
swey dochować ; do tego bez wątpienia wiel- 
ce mądrych praw i głębokiey polityki po- 
trzeba. Rzymianie tylko sami, których O- 
patrzność Boska i mocą oręża i wyższością 
nieiakąś dowcipu obdarzyła, na zasadzie 
praw XII Tablic (5), słusznie od Cycerona 
nad wszystkich Filozofów xięgarnie bardziey 


(5) L. a ff. $ 4. de Orig. juris. 
g* 
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szacowanych (6) do tak wysokiego stopnia 
naukę polityki wynieśli. Umieli oni władzę 
Senatu ‘godnością trybuńską umiarkować, 
AR narodu do rokoszu i buntów skłon- 

nego mocą pretorską pohamować, słowem 
wszystkie stany w takiey równowadze utrzy- 
mać; iż każdy obywatel przywileiów i imion 
swoich bezpiecznym był właścicielem; aby 
zaś narod cały nieodmienną cieszył się spo- 
koynością i politycznego bylu swego był pe- 
wnym; wykład praw nie tłumaczeniu i slo- 
sowaniu mówców był zostawiony, (iak o 
Grekach świadczy Grawina) (7), lecz samym 
tylko naywyższym kapłanom i praworad- 
com powierzony (8). Wiele wprawdzie u 
Greków Plato, Xenofon i Arystoteles o 
polityce pisali; lecz ileż to od powszechnych 
zwyczajów, i moralnych prawideł odstąpili? 
każdy z nich utwarzał rzeczpospolitą 4we- 
dle swey myśli; a żaden dostatecznych pra- 
wideł do urządzenia iey niepodał. Sami ow- 
szem Grecyi Prawodawcy niedostatek prawa 
od poprzedników swoich ustanowionego po- 
strzegali, stąd prawem Minosa wzgardził Li- 
kurę, Plato zaś urządzenie Likurga nie- 


1 


A 
(6) Cicero de Orat. lib. 1. c. 44. Fremant omnes licet, 
dicam quod sentio: bibliothecas mehercule omnium 
philosophorum unus mihi videtur XII tabularum li- 


Si 


bellus, si quis legum fontes et capita viderit; et = 


auctoritatis pondere et utilitatis ubertate superare. 
(7) Orig. Jur. Civ. Lib. 1. c. 4o. 
(8) Gravina, Orig. Jur. Civ. Lib. 1. c. 40. i 


ludzkićm nazywał; Solon, odrzucił iako zbyt 
surowe prawo Drakona, Demetry Falery 
za niedostateczne osądził prawo Solona; nic 
zaś podobnego o prawie rzymskićm w dzie- 
iach nie czytamy: Rzymianie, iako zawsze 
mieli wiernych stróżów i tłumaczów praw 
swoich; tak też one potomnym czasom, na 
obraz i wizerunek praw cywilnych i poli- 
tycznych zostawili. Z tey szkoły wyszli 
głębokiey polityki starożytni. “praworadcy, o- 
wi to Tryboniianowie, Ulpiianowie, Doro- 
teuszowie, Juliianowie i inni niezliczeni; z 
tey francuzcy i niemieccy politycy, sud 
Kuiacyuszowie, Alciatowie, Danellowie, Gro- 
cyuszowie i inni; z tey nakoniec i nasi ro- 
dacy: Macieiowscy, Starowolscy , Herbur- 
towie, Zalaszowscy i innych wielu; skąd 
się iawnie pokazuie, że prawo rzymskie 
iedynćm iest praw cywilnych i politycznych 
źrzódłem, a to tem bardziey, że do każde- 
go rodzaiu rządu stosowane bydź może. 
Nie ma, uczeni słuchacze, żadnego ga- 
tunku rządu, pod którymby Rzymianie u- 
stawiczną burzą niepokojów miotani nie zo- 
stawa: od Romulusa aż do czasów Tar- 
kwiniiusza pysznego mieli rząd monarchiczny, 
który potém za sprawą Brutusa i W aleryu- 
sza w arystokracyą się zamienił; za powsta- 
niem zaś władzy 'Trybunów , kiedy pospól- 
stwo naywyższych publicznych urzędów do- 
biiać się poczęło, przyiął rząd postać de- 
mokracyi; duma Krassa, Pompeiusza i Ce- 


zara utworzyła rząd trzech mężów; w resz- 
cie Rzymianie utraciwszy wszelką wolność, 
iuż monarchicznemi, iuż despotycznemi rzą- 
dzeni byli prawami; przyymuiąc rozmaite 
postaci rządów , stosownie do różnicy uro- 
dzenia, obyczajów wieku i sposobności rząd- . 
ców swoich. luż zaś w jakićm prawie kra- 
iowém znaleźć można podobney obfitości 
zrzódło, z klóregoby praworadca bogatsze 
mógł wyczerpnąć skarby dla umiarkowania 
i wzbogacenia praw swoich oyczystych? gdzież 
się znaydą pewnieysze i bardziey użytkiem 
stwierdzone przykłady dla każdego rodzaiu 
rządu służące? Zostaieszli w rządzie mo- 
narchicznym ? masz wizerunek w prawach 
Papiryusza, Teodoziiusza, Walentyniiana , 
Justyniiana: w konstytucyach pragmatycznych 
i w jnnych ustawach imperatorskich; w ary- 
stokratycznym? posłużą ci prawa, Eliiusza (9) 
Appiia Flawiiusza (10), Edykt stateczny (11) 
i inne; w demokratycznym w reszcie? przy- 
pa się prawom Trybunów (12), prawu 

eniiusza, Papiryiusza, Semproniiusza i in- 
nym; ale niskąd bardziey nie ukazyie się 
potrzeba praw rzymskich dla nauki Prawo- 
znawstwa, iak ze względu na wpływ, który 
maią do praw kraiowych. 


A 


(9) L. 2. $ 7. ff de Orig. Juris. 

(10) L. 2. § h, Æ de Orig. Juris. 

(11) L, 2. Cod. de Vet. Jur. enucleand. 
L. 2. ff de Orig. Juris. 


Nie iest moim zamiarem, uczeni słu- 
chacze, ukazywać początek i 2rzódla praw 
wszystkich europeyskich kraiów, z samych 
bowiem dzieiów powszechnych wiadomo, że 
Hiszpani, Francuzi, Niemcy, po upadku 
barbarzyństwa na zachodzie, skoro się 
ukazało prawo Justyniiana we Włoszech , 
nie tylko ie do swych szkół i sądów prze- 
nieśli, ale też z niezmiernym pożytkiem do 
oyczystych swych praw zastosowali; owszem 
w Niemczech, na walnym seymie worma- 
ckim w roku 1495tym iednomyślnie uchwa- 
lono, aby krom oyczystych ustaw, prawo 


też rzymskie było powszechném kraiów nie- 


mieckich prawidłem. O samych tylko pra- 
wach rossyyskićm i polskiém mówić przed- 
sięwziąłem, dowodząc, że obu tych naro- 
dów prawodawstwa zrzódłem iest prawo 
rzymskie; a lubo Tadeusz Czacki w uczo- 
nem swćm dziele o litewskich i polskich 
prawach w Części 1szey na karcie 13tey 
mówi iż: ,,Północne narody czciły prawa 
„i zwyczaie przodków swoich, i wstręt ich 
„0d prawa rzymskiego był widocznym ‘“‘ 
z tém wszystkiém, zdami się, że dla po- 
parcia rzeczy moiey dosyć będzie pokazać 
do obóyga tych praw widoczny wpływ i 
ślady w nich prawa rzymskiego. A na- 
przód co do prawa rossyyskiego: w usta- 
wodawstwie rossyyskićm, krom wielu urzą- 
dzeń późnieyszych Monarchów, dwa takoż 
starożytne kodexy maig moc prawa; ¡eden 


z nich zawiera ustawy kościelne, znaiome 
z nadpisu Słowieńskiego Kormczaia Kniha, 
drugi prawo cywilne, z rozkazu Alexego 
syna Michała Cesarza wydany (15). W ko- 
dexie praw kościelnych w xiędze II, 4ości 
rozdziałow samo prawo cywilne zawieraią; 
które iuż z jnstytucyy, iuż z Pandektów i 
Kodexu Justyniana są wyigte: na dowod te- 
go, dosyć iest przytoczyć kilka mieysc z 
słowieńskiego ięzyka na polski przełożonych. 
Rozdział pierwszy o Zaręczynach wzięty 
iest z xięgi XXIII Pandektów de Sponsali- 
bus; na samym bowiem początku tego roz- 
działu daie się opisanie zaręczyn: Zargczy- 
ny są wzmidnką i wzaiemną obietnicą przy- 
szłego małżeństwa (14), które opisanie co 


do słowa wyięte z pomienioney xięgi Pan-- 


dektów prawa pierwszego (15) Sponsalia 
sunt mentio et repromissio nuptiarum fu- 
turarum; rozdział wtóry zawiera prawo sió- 
dme Pandektów (16): zargczyc można na 
piśmie, lub tez bez pisma; (17) In sponsa- 
dibus nihil interest, utrum testatio inter- 
ponatur, an aliquis, sine scriptura spon- 
deat ; Rozdział szósty mówi: Zaręczyny ró- 


(13) Y1omenie Hapa Anekcha MuxańnoBusa. 

(14) O6pyuenie ecmb ramamb M BosBbujeHie X0- 
manaro Obini Gpaka. 

(25) L. 1. f. de Sponsalihus, 

(25) L. 7. ff. de Sponsalibus. 

(17) Cnucaniemb m menucaniemb o6pyuenie Ó5I- 
Baemb. 
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wnie iak i małżeństwo, od wzaiemnego 
przyzwolenia zależą; (18) toż samo ma 
prawo iedenaste Pandektów: sponsalia si- 
cut nuptie consensu contrahentium funt (19).* 
Równym sposobem inne też przedmioty, o 
Umowach, o Testamentach, o Zapisach iuż 
to całkowicie, iuż po części, z prawa rzym- 
skiego są wyigte. Pozostaie abym cokol- 
wiek o drugim kodexie praw cywilnych z 
rozkazu Alexego Cesarza zebranych (20) na- 
mienił, i źrzódło iego ukazał; sama prze- 
mowa na czele kodexu położona; iaśnie nam 
to Źrzódło wskazuie; w niey bowiem Ce- 
sarz, zachęcaiąc Miążąt i Szlachtę na seym 
zebraną dla sporządzenia nowego  kodexu 
praw cywilnych, tak mówi: ,, Prawa wscho- 
,,dnich Monarchów, które państwu rossyy- 
,„„skiemu przyzwoite bydź mogą, wypisane 
,,1 do nowego kodexu wciągnięte bydź ma- 
„ią (21). O iakichże to prawach wschodnich 
Monarchów mówi, ieśli nie o prawach Ju- 
styniiana Cesarza od całego wschodu nie- 
gdyś powszechnie przyjętych? 

Ale i prawa polskie nie z jnnego też 
zrzódła czerpane były. Ustawy Kazimierza 


(18) Akoxe o 6payb, mako 1 o o6pyuemin CeBO- 
KynaaromieecA COBDIJEeBaromb. 

(19) L. 11 et 12 ff. de Sponsalibus. 

20) Nokia Hapa Anexcha MuxańnoBuqa. 

(2) omopbie CMAMBM HANMCABBI Bb rpagckuxb 
zaxomaxb Tpeiec«uxb Mapeú, a npucmońuBt 
mb cmambu kb l'ocyąapcmBeHHbimb u 3€M- 
ckuńb abnamb u mb Omi CMAMLA BAINACAMK„ 
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Wielkiego i statut litewski iasnym są tego 
dowodem; weźmiymy naprzód Rozdział VI. 
Statutu Litewskiego o Opiekach, cóż iest 
w nim coby się z xięgą X XVI. Pandektów, 
lub z xięgą V. Kodexu Justyniiana z wielu 
miar nie zgadzało? w Artykule trzecim czy- 
ni się wzmianka o opiekunach testamento- 
wych, przyrodzonych i przydanych; który 
podział zgadza się zupełnię z podziałem o- 
pieki w Jnstyiucyach i w Pandektach; w Ar- 
tykule czwartym, Prawo mówi: ,, Ustawuie- 
„my, aby każdy opiekun przyymuiąc na się 
„opiekę, naypierwey przed woźnym od u: 
„rzędu na to przydanym, i przed dwiema 
„„szlachcicami tych dzieci powinnemi, spi- 
y sal dostatecznie imiona ludzi i wszystkę 
,, majętność dziecinną;** co wzięto z xięgi 
V. Kodexu Justyniiana (22) Tutores mox 
quam fuerint ordinati, sub presentia pu- 
blicarum personarum inventarium rerum 
omnium sollenniter facere curabunt. Kon- 
stytucya Kazimierza wielkiego, o Opieku- 
nach, zaleca temi słowy: „, Opiekunowie 
„, dziecinnego maiątku, oddalać niemaią (25`, 
toż samo, w prawie pierwszćm Pandektow 
czytamy: Prohibiti sunt tutores predia ru- 
stica et suburbana distrahere (24). Tenże 


(22) L. 24. Cod. de Admins. Tut. v. Curat. 

(23) Tutor hereditatem pupilli alienare non potest. Stat. 
Cas. M. Vislicie, Anno 1347. 

(24) L. 1. ft. de Reb. eorum qui sub Tut. v Cura sunte 
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w pomienioney konstytucyi mówi: ,, Dawność 
„ziemska dzieciom lat niedorosłych szkodzić 
„niema, (25) toż i prawo trzecie kodexu 
zawiera; Pupillaris ætas huic, sanctioni præ- 
scriptionis eximenda (26). Weyrzyymy w 
prawa o dawnościach* ziemskich, o testa- 
mentach, o zapisach, a wszędzie niechybnie 
znaydziemy , obszerne wyiątki z prawa rzym- 
skiego; owszem całe zbiory praw i kon- 
stytucyy polskich, Łaskiego, Przyłuskiego , 
Szczerbica i ustawy z woli Zygmunta igo 
w Roku 1532, od naybiegleyszych w pra- 
wie rzymskićm mężów: Macieiowskiego, My- 
szkowskiego, i innych praworadców zebra- 
ne, nie inne nam ukazuią źrzódło. Z sa- 
mych tytułow, o podziale osób, o Kościo- 
łach, o Biskupach i Klerykach, o herety- 
kach i pomoc im czyniących, łacno się prze- 
konać można, że z jnstytucyy, z pande- 
któw i z kodexu Justyniiana są? wyięte; 
mógłbym tu przytoczyć obszerne na to do- 
wody, gdybym się nie obawiał przez to 
nadużyć waszey, uczeni słuchacze, łaska- 
wey w słuchaniu mnie cierpliwości. A stąd 
każdy uczący się prawa, iaśnie widzi ob- 
szerne dla swey nauki odkryte pole; a ra- 
zem nieuchronną potrzebę znaiomości rzym- 
skiego prawa. 


(25) Exceptio prescriptionis pupillis opponi non potesi 
Stat. Cas. M. Vislicie, Anno 1347. 
(26) L. 3. Cod. de Prascriptione. 
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Wiem, iż w tym kraiu, większa część 
zaymuiących się prawem, na samey nauce 
praw oyczystych przestaie, mówią bowiem: 
32 każdy kray powinien się zaszczycać wła- 
sném prawem, nie zaś cudzemi się rządzić. 
Nieprzeczę temu bynaymniey, uczeni słu- 
chacze, iż każdy narod słusznie się rządzi 
własnem prawem; owszem twierdzę, że 
wszystkie narody wedle przepisów swych 
oyczystych na prawie przyrodzonćm zasa- 
dzonych żyć powinne; lecz to tylko mówię: 
że dla nauki prawoznawstwa znaliomość sa- 
mych tylko praw oyczystych nie iest dosta- 
teczną, bez nauki prawodawstwa rzymskie- 
go. Spóyrzyymy tylko na wszystkie Euro- 
PY, oświecone kraie: każdy znich lubo wła- 
suém rządzi się prawem, wszelakoż gdy 
czego w nićm niedostaie, lub „gdy onemu 
na zupełności, albo też iasności zbywa; u- 
dawać*się do praw rzymskich zgoła się nie 
wzbraniać owszem we wszystkich zagrani- 
cznych uniwersytetach i akademiiach kilka 
lat na „naukę. i zgłębienie prawa rzymskie- 
go poŚwięcaią. Toż samo zdanie iest szczę- 
śliwie nam  panuiącego Naymiłościwszego 
MonaRCHY, który nie tylko w Uniwersytetach, 
naukę prawoznawstwa rzymskiego wykładać 
rozkazał, ale też chciał, aby nieświado- 
mym tey nauki do wszystkich urzędów i 
godności cywilnych wstęp był zagrodzony. 
To, a nie inne mniemanie i naszych ro- 
daków zwłaszcza ze stanu duchownego by- 


ZZA <<; 


ło, którzy swą w prawach rzymskich bie- 
głością, dla rzeczypospolitey wielką stali 
się podporą: o czćm Bentkowski w dziele: 
Historya Literatury Polskiey w Rozdziale 
trzecim Tomu II. świadczy: „należy przy- 
„znać Duchowieństwu chwałę, że będąc w 

, potrzebie poznania doskonalszego kanonów, 
„, przykładało się do nauki praw rzymskich, 
,,l w tey zaśmakowawszy , piękne owoce 
,,swey znaiomości wydawało.'* Tenże o 
„miastach ziemi pruskiey powiada: ,, Miasta 
yy pruskie, przyjęły z zachodu tę prawdę, 
ZE prawność iest większey wagi, od słu- 
p szności, czyli widzimi się sędziego prawem 
,, nieograniczonego; zniewalały przeto mło- 
,dziez do nauki prawodawstwa Rzymian, 
„» wydoskonalały niedołężne zwyczaie pis- 
„„mienne tworu Teutonskiego; przekształca- 
„,ląc oneż ma zasadzie prawideł przez Ju- 
„, Styniiana podanych, i poczylywały znaio- 
,,mość praw tych wiekami utworzonych , 
za l iei warunek zdatności Sędzie- 
„„go.** I w rzeczy samey, uczeni słucha- 
cze , posiadać samę „tylko znaiomość praw 
oyczystych , i umieć ie do niektórych przy- 
padków zastosować, iest to tylko bydź pro- 
stym Empirikiem, wedle Cycerona, nie zaś 
praworadcą. Prawoznawstwo bowiem iakoś- 
my widzieli ze słów Ulpiiana w xiędze 1wszey 
Pandektów w prawie dziesiątćm : ¡est wia- 
domość rzeczy Bozkich i ludzkich, słusznego 
i niesłusznego nauka. Jurisprudentia est 


EDI 


rerum divinarum atque humanarum noti. 
tia, justi dtque injusti scientia (27); Skąd 
aby kto właściwie na imie praworadcy za- 
służył, powinien naprzód mieć znaiomość 
prawa przyrodzonego, i prawa narodów , 
które iako są zasadą, tak też powinne bydź 
wymiarem i prawidłem słusznego; powinien 
umieć prawo kościelne, czyli kanoniczne, 
aby w zbiegu oboyga władz duchowney i 
świeckiey, wiedział o potrzebnym onego 
wpływie i o przypadkach, w których ma 
pierwszeństwo prawo kościelne; do prawo- 
radcy należy, tłumaczyć prawo, i do szcze- 
gólnych przypadków przyzwoicie zastosować; 
,, Praworadca, mówi Cycero w xiędze Iszey 
,o krasomówcy, powinien bydź biegłym 
„o prawach i i zwyczaiach, któremi się pry- 
,„watni w Rzeczypospolitey rządzą; ażeby 
„mógł i doradzać, i bronić, i zastrzegać. ** 
Jurisconsutżdw: legum et consretudinem ea- 
rum, quibus privati in civitate utuntur et 
ad respondendum et ad agendum et ad 
cavendum peritus esse debet. Powinien za- 
tém praworadca umieć rozróżnić każdego 
gatunku prawa, wiedzieć przypadki, w któ- 
rych iedno uwłacza mocy drugiego; znać, 
kiedy prawo od swey surowości. odstępo- 
wać, a kiedy oney trzymać się zwykło; 
przenikać rozciągłość prawa od prawodaw- 
cy zamierzoną; i inne tym podobne dla 


(27) L. 10. ff. de Justitia et Jure. 
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praworadcy mieodbicie potrzebne są zasady; 
których iednak krom prawa rzymskiego, ni- 
gdzie dokładnie i gruntownie wyłuszczonych 
nie znayduiemy. 

Filozofiia, mówią, z wiadomością praw 
oyczystych połączona dostatecznie naukę pra- 
woznawstwa rzymskiego zastąpić może. Ale 
zważmy tylko, że ta umieiętność nie uczy 
bynaymniey rozeznawać prawdy od fałszu, 
wedle słusznego i niesłusznego prawideł; 
ukazuiąc w sprawach ludzkich, co iest zgo- 
dnćm lub przeciwnćm prawu: ale nad sa- 
mém się tylko przyrodzeniem, i własnością 
spraw ludzkich zastanawia; przeciwnie zaś 
Prawoznawstwo, nie inaczey uczy o nich 
sądzić, iedno wedle zasad słuszności, skąd 
się Fiłozofiią doświadczaiącą nazywa; nie- 
przeczę atoli bynaymniey temu, uczeni słu- 
chacze, że do nauki prawoznawstwa, Filo- 
zofiia iest wielce potrzebna; bez którey i 
Rzymianie szkoły prawoznawczey nigdy nie 
rozpoczynali; ,,kto bowiem mniemał, mó- 
, wi o Rzymianach Facciolaty, że tyle miał 
„dowcipu, i zdatności, iż mógł rozstrzy- 
„, gnąć trudność iaką wedle prawa, ten mu- 
„siał naprzód zgłębić naukę starożytności, 
„sztukę rozumowania czyli Dyalektykę i 
,,moralną Filozofiig.** Qui enim sibi tan- 
tum esse prudentie ingeniique putabat, ut 
de jure respondere posset; is et antiqui- 
tatem omnem studio complexus erat, ef 
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Dialecticas regulas, et moralem imprimis 
Philosophiam perdidicerat (28). 

Próźna tedy, uczeni słuchacze, chluba 
tych, którzy się mienią bydź praworadcami 
bez nauki praw rzymskich; próżne usiło- 
wanie, szukać prawoznawstwa w samych 
tylko oyczystych prawach; ,,nauka prawo- 
, znawstwa -ięst u Rzymian,'* mówi Gra- 
wina, Jurisprudentia Romanorum est; (29) 
Z tego zrzódła iakośmy widzieli, wszystkie 
oświecone Europy kraie czerpały madre 
dla się cywilne i polityczne ustawy, z te- 
go i po dziś dzień czerpać nie przestaią. 
I tak w którymkolwiek kraiu, i pod iakim- 
kolwiek rządem kto mieszka, ieśli się chce 
do politycznego bytu, i do uszczesliwienia 
oyczyzny swey przyłożyć, i na świetne imie 
Praworadcy zasłużyć; niech się uymie, pra- 
wa rzymskiego: znaydzie w nićm przedmio- 
ty godne- naywiększych dowcipów, nic zaś 
takiego, coby.one przytłumić mogło; znay- 
dzie prawa w słowach krótkie i w zda- 
niach zawiłe; ale nie dla biegłego w nau- 
ce starożytności: znaydzie ogrom co do 
rozciągłości niezmierny; ale nie dla usil- 
nych i do pracy wprawionych: znaydzie 
dziwną rozmaitość przedmiotów, a niekie- 
„dy i sprzeczność; ale nic nieznaczącą dla 
świadomego zasad prawa, i znaiącego spo- 


(28) Orat. et alia ad dicen. artem pertincn. 
(29) Orig. Juris. Cir. Lib. 1mo. 
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sob iego wykładania; słowem, postrzeże , 
iż prawoznawstwo rzymskie iest obszernem 
morzem, wedle słów Justyniana, pelném 
niebezpiecznych szkopułów, nawałnościom i 
burzom podległe, na którém nieumieiętny 
żeglarz doświadczonego pozbawiony sterni- 
ka, ieśli zgubą własną nie przypłaci; tedy 
przynaymniey żądney korzyści nie odniesie, 
krom straty drogiego czasu, próżney pracy 
i niepotrzebnych wydatków; baczny zaś i 
ey za madrego, przewodnika radą po- 
szedłszy, zjedna sobie świetne praworadcy 
imie,;, a tém samém, stanie się podporą 
swey oyczyzny, i wiernym stróżem słu- 
SZNOŚCI. 
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Orestes TRAGEDYA EURYPIDESA z greckiego 
przetłumaczona od X. /ana Mimanowicza T.L 


(Obacz wyżey k. 26.) 


Avi We, TTK 
SCENA 1. 
ELEKTRA, CHÓR. 


ELEKTRA. 
O Panny! głzie iest brat móy nieszczęśliwy? 
Kędy Oregtes?.. Ach może strach mściwy, 


M. Pot. Tom. III. N. X. 1818, 9 
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Co za nim wszędzie chodzi z woli Bogów, 
Na wódki iego wypędził z tych progów! 
CHÓR 
Nie: Z Piladem się do zboru wyprawił, 
By się przed sądem za siebie zastawił: 
Kędy dla naszey niedoli kres wieczny 
Dziś ma naznaczyć wyrok ostateczny. 
ELEKTRA. 
Niestety! iak się on tego poważył? 
I czyią radę tyle sobie ważył? 
C nóR. 
Pylades wmówił. Alić posła mamy, 
Ten nam oznaymi, co wiedzieć żądamy: 
;Od tego możem dowiedzieć się snadnie, 


Iako ta śmiałość bratu twemu padnie. 
SCENA 2. 
PosEt, ELEKTRA, Cnón. 


PoOszŁż. 

Córko wielkiego z dzieł Agamemnona 
Nieszezesciem srogićm Elektro strapiona, E 
Zacna Księżniczko! przyym wieści w swe uszy 
Które dodadzą boleści twcy duszy 

ELEKTRA. 
Ach! iuż więc po nas! dosyć zguba nasza 
lawnie się w krótkich tych słowach ogłasza. 


Choć smutnych rzeczy niesiesz oznaymienie, 


Mów przecię, iakie dano ci zlecenie? 
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Poszzt. 
Mieszkańcy Argów dziś wyrokiem swoim 
. Każąć iśdź na śmierć wespół z bratem twoim. 
ELEKTRA 
Niestety! otoż wschod słońca 
Co me nadzieie postawił u końca. 
Na tożem biedna dnia tego czekała, 
We łzach się topiąc, bym wreszcie zwiedniala! 
Lecz iako przecię sąd ten odprawiono ? | 
Powiedz staruszku, iak sig tam stawiono, 
Nim wyrok zapadł, i iako na głowy 
Nasze wydano ten wyrok surowy? 
I czy mą szyię przeciąć maią stalą 
Czyli też twarde kamienie przywalą 
Wespół z mym bratem? którego los srogi 
Twardym wyrokiem wiążą ze mną Bogi. 
Posezet. 
Właśnie gdy w radzie lud zasiadł skupiony, 
Wszedłem do miasta z pola, prowadzony 
Ządzą wiedzenia, w jakim stanie przecię 
Do tych czas z bratem swoim zogźaiecie, 
Zyczliwość moja ku oycu waszemu 
O was się troszczyć każe sercu memu 
Wiecznie to imie będzie u mnie święte 
Za wychowanie od dzieciństwa wzięte. 
Ubogi ze mnie sługa tego domu 
Lecz wiarą naprzód nie dam się nikomu, 
Gdym stanął w bramie postrzegam zdziwiony, 
Tako się zewsząd tłocze lud skupiony; 
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Kędy iak mówią, wśrzód piękney doliny 
Sąd miał Egyptus z Danaem za syny. 

Co widząc pytam blisko stoiącego , A 
Coby się w Argach stać miało nowego: 
Czy nieprzyiaciel stoiąc na granicy 

'Takie wzruszenie pobudza w stolicy ? 
Który mi na to: widzisz oto smutny 
Orestes idzie po wyrok okrutny. 

W tem go zdaleka oczy me uyrzaty 

(O gdyby nigdy na to nie patrzały) T 
Pylad z Orestem idą przyiaciele, 

Ten słaby, smutek niesie na swém czele, 
Ow zda się iakby brat iego rodzony 
Równą z nim troską idzie obciążony 
Słodkiemi słowy smutek koi srogi, 
Ramieniem wspiera słabego na nogi. 

A gdy iuż wszyscy w pełnóm siedli kole 
Tak wożny ludu zapowiedział wole 
Niechay wystąpi na śrzodek w tym czasie 
I mówi kto chce, iako jemu zda się: 

Zycia czy śmierci godny iest zabóyca 
Matki, Orestes mściciel swego oyca? 
Naypierwszy z koła Taltybiiusz wstaie 

Co z twym Frygiyskie oycem rzucił kraie, 
Któremu lepsza pospolicie strona, 

Gdy przy niey stoi władza i korona. 

W wątpliwych słowach rzecz swoię uwinął. 
Tylko na zaszczyt cały się rozpłynął 

Oyca tweiego: był w tém skąpy wcale, 


Co bratu mogło posłużyć ku chwale. 
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Tém słowa swoie pokrył nieżyczliye , 
Ze przez to będą matki nieszczęsliwe, 
A na Egista niecne przyjacioły 
Wzrok swóy ustawnie obracał wesoły. 
Ludzie tey strony do siebie to maią, 
Ze radzi nawet przyiaciół zdradzają : 
A mówców za się tak obyczay niesie, 
Isdź za tym, komu fortuna śmieie się: 
Człek postawiony w kraiu na urzędzie 
Zapewne onych przyiacieclem będzie. 
Po nim głos drugi Król Dyomcd bierze, 
Który przed śmiercią ochraniał was szczerze: 
Dosyć się krzywdzie macierzyńskiey stanie, 
leśli, pry, zbóyce póyda, na wygnanie. 
To rzekłszy milczał: a szmer w czasie onym 
Poszedł pomiędzy ludem zgromadzonym. 
lako więc kiedy w morzu wody słone 
Powstaią lekkim wiatrem poruszone: 
lednym co mówił, słusznóm bydź się zdało, 
Drugim zaś zgoła g myśli nie przystało. 
Skoro szmer ustał, wnet wystąpił z koła 
'Nie wyparzoney gęby i bez czoła 
Mieszkaniec Argów, lecz obcy w narodzie, 
Możny przewagą, wsparty na niezgodzie: 
Który obludna swa wymową snadnie 
Płochego ludu nmysłami władnie. q 
Człek z słodka mową, a z czarném sumnieniem 
Iest naypewnieyszem uarodu zniszczeniem: 
A którzy zawsze zdrowe rady daią, 


Choć z własną szkodą miasta podpierąią, 


— JJO — 


Ku tym mieć maja serce obrócone, 

Którym są rządy kraiu poruczone. 

Bo równie na tém i słachaiącemu 

Zależy, iako rozprawiaiącemu. 

Ten ciebie z bratem skazał na kamienie, 

Tyndar tak srogie wzbudził w nim płomienie. 
Zatém mąż powstał przeciw radzie iego, 

Mierney urody, lecz serca wielkiego : 

W mieście i w radzie nie rad się znaydować; 

Woli strzedz siebie, niż drugich nicować. 

Takich to ludzi sprawą miasta wstaią, 

Rosną narody, państwa rozkwitaiąt | 

Chwalebny w życiu otworzysty słowy, 

Nie lubi krzywdzić, pomoc nieść gotowy. 

Ten od nich różny i w radzie i w mowie; 

Wieniec przysądził Orestesa głowie, 

Że się i śmierci Oyca ulitował , 

I matki zbrodnie słusznie oszacował: 

1 że zapobiegł, by Grek w cudze strony 

Nie chodził z woyskiem szukać swoiey żony: 

Coby na wiarę małżeńską mniey dbała 

Za obcym mężem od swego póyśdź śmiała, 

Dobrym do myśli przypadła ta mowa, 

A nikt na przeciw nie śmiał rzec i słowa: 

Więc brat twóy po nim, stanąwszy na czele 

Słów tych za sobą powiedział nie wiele. 

Grecy, dziedzice Inacha korony! 

W waszey obronie bardziey zasadzony, 

Nizli na zemście oyca sprawiedliwey, 


Wygnałem duszę z matki nieżyczliwey; 
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Bo gdy bez karnie ¿onom pozwolicie 
Na mężów swoich następować życie; 
Trzeba wam będzie co z tego wybierać, 
Lub służyć żonom, lub wcześnie umierać: 
leśli zaradzić nie zechcecie temu, 
Poczniecie przeciw urzędowi swemu. 
Powinne teraz odebrała kary, 
Co oycu dangy nie dostrzegła wiary: a$ 
Lecz gdy mię za to potka zgon surowy; = 
Wyrok ten padnie i na wasze głowy. 
Niechay iuż żaden nie czeka starości, 
Gęstsze dowody będą niewiast złości. 

Prawdę posyłał w uszy nadstawione, 
Lecz na wiatr poszły słowa wymówione: 
A ten co umie sztuką niesłychaną 
Pospólstyem władać, otrzymał wygraną: 
Który się zawziął, ażeby ze świata i 
I ciebie zgładził i twoiego brata. 
Chcąc się Orestes pozbyć pierwszey kary, 
Sam z siebie przyrzekł dopełnić ofiary, 
I tobie wmówić, Żebyś ciosem własnym 
Zbyła światłości pospołu z dniem iasnym. 
Teraz go z rady prowadzi stroskany 
Łez "potokami Pylades zalany: 
A przyiaciele idąc ich śladami, 
Gorzkiemi drogę polewaią łzami. 
Nie długo widok powleczoney mrokiem  * 
Smiertelnym twarzy stanie przed twém okiem. 
Położ miecz krzywy lub włócznią przy sobie, 
Umierać wszakci potrzęba dziś tobie. 


Ani rod zacny ratuie M tey toni, 
Ani Pityyski Apollo was broni, 
Który na złotym zasiada trzynogu: 
Owszem temuście śmierć powinni Bogu. 
CHÓR 
O królewno nieszczęśliwa! 
Stoisz teraz iak nieżywa. 
| Oczy w ziemi niewzruszone, 
A usta trzymasz zamknione : 
Lecz nie długo żal zakryty 
Wanieci w tobie płacz obfity 
y 


SCENA 5. 
ELEKTRA, CHOR. 


ELEKTRA 

Więc iuż ach prze bogi żywe! 
O Pelazgów miasta mściwe!.,, 
Zaczynam ciężkie wzdychania, 
Zale smutne, i płakania... 
Własną tą ręką zdrętwiałą 
Rozdzieraiąc własne ciało, 
Poslée mą duszę w ofierze 
Chciwey bogini, co bierze 

Od śmierci smutney daniny, 
Siedząc wsrzód ciemney krainy, 
Płacz Królestwo spustoszone 
Gd Cyklopów założone : A 
Pobierzcie brzytwy ziomkowie, 


4 włosy golcie ne głowie: 
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I kogoż z was nie porusza 
Zguba domu Atreusza? 

Te znaki żałości kwoli 

Są powinne onych doli, 
Których w przódy czciły Greki, 
A teraz gubią na wieki. 


;Zgasiły, srogie, zgasiły wyroki, 


Rodzay wielkiego Pelopa wysoki!.. 
Dom, co niedawno w tey kwitnął ozdobie, 
Ze wszystkim zazdrość pobudzał ku sobie, 
Z niechęci Bogów, i poddanych woli 
W głęboką przepaść dziś leci niedoli.... 
O nieszczęsne ludzkie plemie ! 
Pełne płaczu i żałości, 
I iednego dnia na ziemie 
Nie pewne swoiey trwałości? 
Na wieczne pracy koleie, 
I trosk skazane zgryźliwych 
Iako marne twe nadzieie, 
JIgrzysko losów zdradliwych! 
Długiem pasmem powiazane 
Za człekiem chodzą przygody, 
Któremi życie targane 
Niezna na świecie pogody. 
Obym u skały owey wisiała, 
Którą łańcuchem złoconym 
Do nieba bogów dłoń przywiązała, 
Na wstręcie wichrom szalonym; 
Abym śmiertelną boleścią duszy 
lęki moie wyciónione 
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W Tantala dziada włożyła uszy; 
Z płaczem iego połączone. 

Od niego wszyscy, od niego wzięli 

5 Początek moi oycowie, 

Co w tym panuiąc domu siedzieli 
W złotey koronie na głowie. 

Q domie! jeszcze coś w oney porze 
Od szczęścia został wzgardzonymy 

Gdy Pelop w wozie przeleciał morze 
Od czterech koni ciągnionym : 

Który Myrtyla z brzega krętego 
Zepchnąwszy w morze głębokie; 

Blisko Gerestu pianą białego 
Przeiechał brody szórokie: 

Stąd owe straszne przeklęstwa wstały 
Od syna Mai rzucone, 

Co wieczne płacze w dom ten posłały 
Wiecznemi klęski mnożone. , 

Stąd baran złoty, cud niesłychany, 
Zrzódło nieszczęścia naszego 

W trzodzie Atrea był wychowany; 
Dzielnemi końmi sławnego. 

Stąd zwada poszła, która słoneczny 
Wóz zwróciła od zachodu, 

W te strony, kędy zawodnik wieczny 
Jutrzeńkę wozi do wschodu. 

I oyciec bogów bieg siedmioraki 
Odmienił w tenczas Pleiady, 

Å kazał oney 24 swemi orszaki 


Nowe po niebię kłaśdź ślady: 


LTD s 


Stąd takoż poszedł ciąg połączony 
Wzaiemney na się srogości, 
I dla Tyesta stół zastawiony 
Pamięć braterskiey dzikości, 
Stąd też Europa niewierna żona 
I iey związki nie prawdziwe; 
Która w ten z Krety dom przywieziona 
Skakała gody zdradliwe: 
A teraz wszystkich tych nieszczęść brzemie 
Na mnie się z oycem zwaliło: 
O ¡ak się srodze na nasze *plemie 
Okrutne szczęście rzuciło !.., 
CHÓR. 
Otoż brat twóy potępiony 
Złych mieszkańców radą krzywą 
Idzie w ziemię pochylony, 
Smieré na twarzy niosąc Żywą. 
Wzór ppzyiaźni i stałości 
Pylad iako brat rodzony 
W ostatniey iego słabości 
Podpiera swemi ramiony. 


SCENA 4. 
ELEKTRA, CHÓR, Orestes, PYLADES. 


ELEKTRA. 


W grobie ¡uz prawie ciało twe złożone, 


I smutne widząc stosy zapalone, 


Ledwo w sobie czuię duszę, 


I tę wnet położyć muszę; 
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Sił nie cznię, drogi bracie, 
Raz ostatni patrząc na cię. 
OnEsTreEs. 
Poprzestań, proszę, płaczu niewieściego, 
Nieś skromniey ciężar losu okrutnego : 
Trudno się poddadź wyrokom, lecz trzeba, 
Nie ubłagane gdy tak każą nieba. 
ELEKTRA. 
Tako mia milczeć, gdy srodzy bogowie 
Spólnego światła bronią naszey głowie. 
ORESTES 
Proszę cię, przestań ranić moię duszę 
Dość że od ludu raz umierać muszę : 
Przestań przywodzić na myśl mą niedolą. 
] ELEKTRA 
O iako trudno pełnić twoię wolą 
Twardy wyroku! śmierci ukwapiona! 
Młodości świetna rychło utracona! 
Kiedy miał kwitnąć w wieku: swego wiośnie 
Usechł i głowę położył żałośnie. 
ORESTES 
Na co mię bardziey rozrzewniasz prze bogi! 
Dosyć iuż płaczu wycisnął los srogi. 
*ABrzxan A. 
A kto mógł ięki trzymać w swoiey mocy 
Widząc przed sobą cienie wieczney nocy? 
Droga iest dusza: iey, strata iedyną 


Naysprawiedliwszą łez ludzkich przyczyną. 
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ORESTES: 

Ostatni dla nas dzień bieży na niebie, 

Miecz albo sidło gotuymy dla srebie. 
ELEKTRA. 

Wraź sam w me serce, wraź puginał ostry, 

Aby nikt nie śmiał znieważać twey siostry : 

Niech tey obelgi położona w grobie 

Królewska córka nie niosę na sobie. 
ORESTES. 

Dość dla mnie z matki co się krwi wylało, 

“Siostra od moiey ręki będzie całą: 

Własną swą ręką ieśli chcesz umieray, 

I sama drogę do śmierci wybieray. 
ELEK z R A. 

Jakkolwiek poczniesz, ia nie wydam eicbie, 

Lecz dozwól ścisnać raz ostatni siebie, 
ORESTES: 

Micy tę pociechę: ieśli pocieszony 

Bydź może człowiek na śmierć prowadzony. 
ELEKTRA 

O rece moie! terazże ściśniycie 

Jedyną moię pociechę i życie. 

O! coś mię siostry słodkićm zwał nazwiskiem, 

A duszy moiey drugiém był siedliskiem !.. 
ORESTES. 

Ach miłość twoia płacz pobudza we mnie! 

Niechże więc ciebie uściskam wzajemnie , 

Dopóki tego mi nie zabroniono: 


O peine pociech i słodyczy łono !..« 
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Te smutne naszey przyjaźni dowody 

I za potomstwo są nam i za gody. 
ELEKTRA. 

Oby przynaymniey nas iedném żelazem 

Zabitych w grobie położono razem! 
ORESTES 

Miłoby było: lecz gdzież przyiaciele ; 

Coby myślili o naszym popiele? 
E LEKTRA. 

A Menelaus, zdrayca Oyca mego, 

Zgoła więc wydał synowca swoiego? 
OsnzsTreEs. 

Aż nadto iawnie widzieć w nim się dały 

Kamienne serce i umysł niestały : 

Nie śmiał nas bronić, by po naszym” zgonie, 

Mógł w tey stolicy zasiadać na tronie. 

Lecz umieraymy: a śmiercią wspaniałą, 

Tako na dzieci królewskich przystało, 

la własnym mieczem idąc w kray podziemny, 

Pokażę światu żem się nie nikczemny 

Dziedzic urodził wysokiego tronu: 

I ty naśladuy, chceszli mego zgonu. 

Ty zaś bądź świadkiem zawodu smutnego 

Pyladzie! potym do grobu iednego 

Zamknionych, z zwyktey łaskawości tebie 

Włóż nas pod ziemię przy oycowskim grobie. 

Tuż więc cię Żegnam przyiacielu drogi! 


Bądź zdrów! umierać każe wyrok srogi. 
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PYLAD 20 
Hamuy twóy zapęd, raz pierwszy ma duszą 
Gniewem się słusznym ku tobie obrusza, 
Kiedy tak mniemasz, iakobym chciał siebie, 
Albo więc i mógł zachować bez ciebie. 
ORESTES: 
Za cóżby przeto, że ia legne w grobie, 
Nie wolno było żyć szczęśliwie tobie? 
RSZADAR.4 
Raczey by tobie pytać należało, 
Na co mi życie bez ciebie zostało. , 
ORESTES. 
Tyś się bynaymnicy nie znalazł syn mściwy 
Krwią matki swoicy, iak ia nieszczęśliwy. 
| PYLADES. 
Spólnieśmy wszystko pączynali z tobą, 
Spólnym się losem dzielić mamy z sobą. 
ORESTES: 
Oszczędzay siebie dla oyca twoiego, > 
Za co masz ginąć dla nieszczęścia mego ? 
Ty masz oyczyznę z mieszkańcy wiernemi, 
A ia wygnaniec nie mam własney ziemi: 
Masz dom oycowski i miasto dziedziczne, 
Bogate porty i okręty liczne. 
Nie myśl o związkach z mą siostrą w tey dobie; 
Którą przez wdzięczność zaręczyłem tóbie: 
Zostań szczęśliwy... O naysłodszy z ludzi! 
Ty ieszcze możesz... a nas wszystko budzi 
Do łez obfitych... niema, zgoła niema 


Pociechy, komu śmierć ¡uz przed oczema. 
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PyLADEY 
Poznay mię lupiey: mało ieszcze tobie 
Znany móy umysł, stały w każdey dobie: 
Jasne powietrze, i ty ziemio płodna, : 
Niechay nie będzie dusza moia godna i 
Łona waszego, ieżeli dla siebie 
Przyiaźń mam wydadź i zapomnieć ciebie: 
lam radę dawał i pomoc gotową 
Do zemsty, którą płacisz swoią głową, 
Muszę więc z tobą przeszyty żelazem 
I z mą Elektrą poledz w grobie razem. 
Gdy się do ziemi Delfickiey przeniosę, 
Jako te w sobie smutne myśli zniose: 
Szczęśliwych ludzi przyiacielem byłem, 
A zaś się z szczęściem nazad obróciłem? 
Ciężkie to brzemie na moie ramiona: 
Zdeptana sława, przyjaźń obrażona. ' 
Lecz nim pomrzemy łączmy nasze rady 
lak by się pomścić Menelaa zdrady. 

ORESTE s. 
'o przyiacielu dokazawszy tego, 
Radbym dokonał życia znikomego. 

PrYrriineEs 
Słuchay mię zatém, naprzód proszę ciebie; 
Schoway żelazo dobyte na siebie. 

Onzsres. 


Uczynię wszystko gwoli chęciom twoim, * 


Bym tylko oddał przeciwnikom moim 
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PYLADES. 

Pocichu mówmy: przyznam ci się szczerze; 

Nie wiele lekkim białogłowom wierzę. 
ORESTES. 

Nie masz się czego lękać tego grona, 

Zyczliwość iego ku nam nie zmieniona. 
Pxiasníis. 

Zgubmy Helenę, bo przez oney rany 

Godnie małżonek będzie ukarany. 
OrgsTES. 

lakim sposobem? ia z duszy pomoge, 

leśli sposobną znaydziesz ktemu drogę. 
PYLADEs 

Oto tym mieczem zabiymy: wszak ona 

W pałacu twoim iedna zostawiona. 
ORESTES 

Sama się tutay umyślnie została, 

By wcześnie po nas dziedzictwo zabrała. 
PY LADES. 

Nie długo dla niey tey pociechy stanie, 

Wnet za małżonka Plutona dostanie. 
ORESTES. 

Lecz nie wiem, iak się udać to nam może: 

Zewsząd ią liczni otaczaią stróże. 
PYLADES. 

Bynaymniey dla mnie nie straszna obron 


Ze sług Frygiyskich nikczemnych złożona. 


M. Poł. Tom UT. N. X. 1818-1! 10 
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OMR ES TES. 
To prawda że to rycerstwo obronne , i 
W same zwierciadła i pomady wonne 
Psia LD E's. 
Zapewne różnym zbytkiem, okazała 
Troiaúskiey pychy, do nas przyiachała. 
ORESTES 
Grecya teraz przed:oncy oczema, 
lak prosty domek, nic pięknego nie ma. 
P YLA D'ES: 


Nic zgoła podły niewolnik nie znaczy, 


Gdy wolną rękę nad sobą zobaczy. 
ORESTES. 

Oby nasz zamiar niebo uiscito! | 

Niedbam by trzykroć umrzeć trzeba było- 
PYLADBS. i 

Ani też ia dbam, bym tylko włożony 

Nie był pod ziemię krzywd twych nie zemszczony« | 
ORESTES. 

Mówże mi teraz, co przedsiębrać mamy, | 

Zeby w to trafić a co dziś zamyślamy. 
P YGL A p Ecs. 

Wniydziem do śrzodka, iakbyśmy po chwili 

Maiąc póyśdź na śmierć, przed nią się stawili. `? 

- Owr E ST ES. 

Dobrze: lecz niewiem iakim obyczaiem 

Napotóm skryty nasz zamiar utaim > 
PYLADES. 

Puścim z ust naszych narzekania smutne, 


Zaląc się przed nią na losy okrutne. 
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ORESTES. 

Takim sposobem snadniey też i ona 

Pokaże żałość, w sercu ucieszona. 
PYLA DEG 

Wzaiemnie będziem, ściskając dłoniami 

Polewać siebie zmyślonemi łzami. 
OrESTES.: 

Lecz jakże wreszcie u końca staniemy? 
PyunADES. 

Skryte pod suknią miecze przyniesiemy, 
ORESTES. 

Trudno się z bronią porywać dobytą 

Na Panię licznym pocztem sług zakrytą, 
Pory r A D 2%. 

Te poczty z domu wypłoszymy snadnie. 
ORESTES 

A który pocznie wrzeszczeć, trupem padnie. 
PYLADES. 

Na koniec, iako zwykło bywać wszędzie, 

Potrzeba sama wodzem naszym będzie. 
ORESTES. 

Więc treść wszystkiego: Helenie wziąć życi ś 
PxLADES. 

Tak iest: rozumiesz wszystko należycte. 

Uważże teraz radę mą cnotliwa : 

Gdybyśmy bowiem z niewiastą poczciwą 

Takim się obeyśdź obyczaiem chcieli; 


Wiecznąby hańbę na się zaciągnęli: 


10% 
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Lecz gdy Helenie śmiercią nagrodzimy , 
Kizywdy się całey Grecyi pomscimy. 

Przez nię w sieroctwie mali zostawieni, 
Qycowie dziatek miłych pozbawieni! 

Matki bez synów, a bez mężów żony 

O jiaki okrzyk wzniosą z każdey strony! 

A na ołtarze włożywszy ofiary, 

Poslą do nieba modły razem z dary: Ly 
Prosząc dla ciebie i dla mnie nagrody, 
Ześmy się cięźkiey ich zemścili szkody. 
Gdy miecz pokażesz krwią iey umazany , 
Nie będziesz więcey matkobóycą zwany. 

To imie razem z nią położysz w grobie , 

A znamienitsze poniesiesz na sobie, 

Sprawcą nazwany śmierci sprawiedliwey, 
Dla wszystkich Greków Heleny szkodliwey. 
To bydź nie może, żeby w szczęściu pływać 
Miał Menelaus, i zdrowia używać, 

A ty i z oycem i z siostrą rodzoną 

Miał ginąć marnie Kmiarsią ukwapioną, 

I z matką swoią. Ale tę ominę 
Naycięższey twoiey boleści przyczynę. 

I żebyś w reszcie twóm państwem miał władać, 
I w tych pałacach z Heleną zasiadać, 
Która niedawno przez Agamemnona 

Czysta małżonka! z cudzych stron wrócona. 
Niech zaraz ginę, ieśli na iey szyję 
Czarnego miecza dzisiay nie użyię. 

Acieśli ona z rąk się nam wywinie 


Zapalim pałac i legniem w ruinie. 
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Tak zawsze sławy poprzem należycie, | 
Czy zginiem pięknie, czy ocalim życie. 
Ca 6R. 
Wszystkich, córka Tyndarowa 
+ Gniew na siebie pobudziła, 
Którey zbrodnia i złość nowa 
Białogłowską płeć skaziła, 
ORESTES. 
` Ach co droższego iak przyiaciel wierny? 
Niczém są skarby, niczém tron obszerny, 
A cześć pospólstwa, iak para nikczemna 
Niknię, gdy stanie gdzie przyiażń wzaiemna. 
Tyś i Egista w te sidła naprawił 
I biedom moim wiernie się zastawił: 
A teraz nad to pokezuiesz drogę, 
lako wziąć zemstę z nieprzyiaciol mogę. 
Takoż... Lecz dosyć: nie radzi słuchaią 
Swych pochwał, którzy na nie zarabiają. 
la zaś konięcznie kładąc moię duszę, 
Zemścić się ciężkiey krzywdy swoiey muszę. 
Niech giną zdraycy!.. niech płaczą wiekami, 
Co mię gorzkiemi nakarmili łzami. 
Agamemnona iam się synem rodził, 
Co niegdyś całey Grecyi przewodził; 
I choć tyrana nie nosił nazwiska; 
Moc przecię iego bogom była blizka. 
Nie zhańbię oyca niewolniczym zgonem, 
Lecz sam otworzę sercem nie zlęknionem, 
Do śmierci wrota, a iak słuszna, wprzódy 
Stryiowi swemu zapłacę obłudy. 
1 
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To wykonawszy dość szczęśliwym bedes 

Lecz ieśli tego nieszczęścia pozbędę... 

Jeśli zostanę, losem niespodzianym, 

Smierć niosąc drugim, od śmierci wyrwanym; 

Gdyby tak było... o słodkie żądanie! + 

Same się usta otwieraią na nie. 

O iak te słowa do serca wpadaią , . 

Co się przez dzięki z ust mych wyrywaią. 
ELEKTRA. 

Mam ia rzecz iedńę, co memu widzeniu 

Zdaie się służyć nam ku ocaleniu. 
ORESTES 

Bóg cię zapewne natchnął dobrotliwy. 

Cóż przecię?.. znam twóy rozum przenikliwy 

E LE k rRA (do Oresta.) 

Posłuchay tylko (do Pyłada) i ty nadstaw ucha 
ORESTES 

A kto pomyślnych rzeczy nierad słucha? 

Mów!.. Ach o iaką roskosz dla człowieką 

Przynosi szczęście, choć ieszcze z daleka! 
ELEKTRA 

Znasz Hermiione? zadaię pytanie, 

O czém nie może bydź powątpiwanie. 
ORESTES 

Jakże iey nie znać? pod temi dachami 

U matki naszey zrosła wespół z nami, 
ELEKTRA, 

Tey teraz nie masz, przez te wszystkie chwile 

Przy Klitemnestry bawi się mogile. 
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ORESTES. 
A cóżbyś przecię przedsiębrać tam chciata,, 
Skądby nam: taka: nadzieia bydź miała? 
Š Pn Ex pRa 
Helena przez nię, unikaiąc kary, 
Cieniom swey siostwy sprawuie ofiary- 
ORESTES 
Także to proszę, twoiemu widzeniu: 
Zdaie się służyć nam ku ocaleniu? 
ELEKTRA 
Tu ią schwytamy, gdy się wracać będzie, 
Wolności naszey zakład i narzędzie. 
5 ORESTES. 
I więc tak słabey myślisz użyć dłoni, 
Zeby trzech wyrwać z tak głębokiey toni? 
ELEKTRA, 
Kiedy iuż życie weźmiecie Helenie, 
A Menelaus strapiony po żenie 
Targnie się na, cię, na mię, lub Pylada, 
(Bo się z nas troyga iedna przyiaźń składa) 
Mów, że i córce ten zgon naznaczony, i 
I miecz nad głowa trzymay zawieszony. 
A ieśli widok we'krwi pływaiącey 
Zony, i córki w kwiecie lat ginącey 


Zatrzyma iego; ty teź z Hermiiona 

Nic nie poczynay i odday nietknioną ; 
Lecz ieśli swoiey nie zawściągnie złości 
A skoczy ktobie: tniy, nie miey litości. 
I tak rozumiem, że zapał płomieni 


Gniewu swojego na litość zamieni. 
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Bo się dla niege z przyrodzenia mało 

I waleczności i męztwa dostało. 

Ta nam, iak mniemam, tarcza się zostałą 

Na ich pociski, Wszystkom powiedziała. 
OnRzEsTreEs. 

O ty, co z swoią skromnością pasieńską 

Łączysz i rozum i odwagę męzką! 

Jakoś godnieysza żyć naydłuższe lata, 

Niż w wieku wiośnie schodzić z tego świata. 

Pyladzie! z jaką rozstaiesz się żonął -*- 

Ach iakbyś słodkie życie pędził z oną. i 
PYLADES 

Oby się nasze żądanie zjściło !.,. 

Gdyby nas kiedy z tą małżonką miłą 

Focyyskie Panny uwieńczywszy głowę, 

Spotkały pieśni śpiewaiąc godowe. > 
ORESTES. 

Rychłoż się nazad wróci Hermiiona ? 

Przedziwnie radzisz. Gdyby tylko ona 7 

Tu przyszła, córka oyca bezecnego. P 
ELEKTRA 

Gdzieś nie daleko od pałacu tego. 

luż przeciąg czasu uleciał nie mały, 

Dawno się skończyć ofiary musiały. 
ORESTES. 

Sprzyiać nam zda się fortuna zmiękczona, 

Ty więc Elektro siostro ulubiona 

Caekay na powrót Hermiiony z drogi, 

I pilnuy, żeby nikt nie wszedł w te progi; 
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Nim my swóy zamiar postawiw u końca, 
Aby snać iaki nie przyszedł obrońca, 
Lub Menelaus, miey na pilney pieczy, 
Nam nie pomieszał przedsięwziętey rzeczy. 
Gdy się kto zbliży, kołatay do ściany, 
I krzycz żeby głos był od nas słyszany: 
My zaś Pyladzie idźmy odważeni 
Na bóy ostatni mieczem uzbroieni, 
Tyś bowiem moich postanowił wszelkich 
Bydź uczestnikiem prac i nieszczęść wielkich. 
O oycze w ciemney nocy pogrążony! 
Ktobie Orestes przez ciebie spłodzony 
Posyła proźby... day nam pomoc proszę, 
Wszak to dla ciebie brzemie nieszczęść noszę, 
Przez brata twego, za czyn sprawiedliwy 
Zdradzony muszę umrzeć nieszczęśliwy. 
Nad nim chcę mścić się, gubiąc Tego żonę. 
Dopomoż oycze! przynieś nam obronę. 
ELEKTRA. 
Ach oycze ieśli pod ziemię zaleci 
Głos nasz dọ ciebie, wysłuchay swych dzieci, 
Którzy za ciebie i twoie zelżenie 
Pod miecz iśdź mamy albo pod kamienie. 
Py Liao moss 
O wuiu drogi! słuchay prosb też moich 
Agamemnonie! obroú dzieci swoich! 
ORESTES. 
lam matkę zabił. 
PYLADES 


lam miecz trzymał srogi. 


. 
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ELExTRA. X 
lam gniew wzbudzała, a zbawiła trwogi. 
ORESTES 
Za ciebiem mścił się, będąc twoim synem. 
ELEKTRA. 
la córka wspólnym dzieliłam się czynem: 
P iraran Es. 
Bądź na nieszczęście dzieci swoich tkliwy, 
Przypuść do siebie onych głos 'płaczliwy. 
ORESTES: 
Przyymiy w ofierze moie łzy i łkania. 
ELEKTRA. 
A moiey duszy ięki i wzdychania. 
Birit dotad 
Dość tego, śpieszmy nim kto nam przeszkodzi. 
Słyszy nas, ieśli głos pod ziemię wchodzi. 
Więc o Jowiszu oycze oyców moich! 
Przypuść pokorny głos do uszu swoich, 
O wieczne bóstwo cney sprawiedliwości. 
Udziel i dla mnie i dla tych dzielności. 
We trzech na ieden zawod się puszczamy, 


Za iednę zemstę żyć lub umrzeć mamy. 
OCEANIA: 


ELEKTRA i CHóR już to cały, już na dwie części 
podzielony. 
ELEKTRA, 
Micenki wierne! was o pomoc proszę , 


Do was me żale i skargi zanoszę! 
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CHÓR. 
Na co nas wzywasz do siebie? 
O królewno okazała! 
Bo ta ieszcze cześć dla ciebie 
ei W Danaa mieście została. 
ELEKIRA 
Strzeżcie dróg wszystkich: czy gdzie przeieżdżaią 
Wozy, czy zasię gdzie pieszo chadzają. 
Czuycie, bym z każdey strony była pewną. 
CHÓR 
Co by ten rozkaz znaczył, o królewno! 
ELEKTRA 
la się boię, by kto z drogi 
Ciekawy losu naszego 
Przychodząc znagła w te progi; 
Nie znalazł ciosu sroższego. 
Pół-C aonu te. 
Bieżcie więc. Spieszmy. la stanę gdzie- słońce 
Nuypierwsze na świat posyła swe gońce. 
Pół-C nos u 20 
Ja będę pilnie mieć wzrok obrócony, 
Kędy iest droga na zachodnie strony. 
ELEKTRA. 
Wzrok ciekawy posyłaycie 
Na wszystkie strony do koła; 
Tam i ówdzie poglądaycie, 
Skąd na nas kto patrzyć zdoła. 
CHÓR. 
Gotowe iuż stoim 


Gwoli chęciom twoim. 
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ELEXMA A. 
Piswaigce włosy z czoła 
Zbierzcie i oczyśćcie lice 
Zeby nic zasłonić zgoła 
Nie mogło waszey zrzenice» 
Pół-C an oRUV ie 
lakiegoś zda się czławieka 
Na drodze widzę z daleka, 
A to zaś iaki w koło te ściany 
Obchodzi na wsi mąż wychowany? 
ELEKTRA. 
Biada, ieśli się tu stawi... 
Bo zaraz wszystkim objawi, 
lak na łupy porzucone, 
Lwy się miecą rozdraźnione. 
Pół-C noru are. 
Połóż, o królewno, trwogę, 
Próżną o to widzisz drogę , 
Na którą kolwiek tu stronę 
Obrócisz oczy znużone. 
ELEKTRA (do 1go Pół-choru. 
A tu bezpieczno ze strony twoiey? 
Powiedz na ulgę boiaźni moiey. 
Nikogo zgoła przed twoiém okiem 
Nie widzisz na tem mieyscu szerokićm? 
Pół-C noru ac. 
U mnie naywiększa spokoyność panuie 


Lecz z tamtey strony niechay dobrze cznie: 


a 
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Aby się pod te mury 
Nie zbliżył Argiwczyk który, 
Pół-C a o RU are. 
Próżno cię troskliwość suszy, 
Nie widać tu żywey duszy. 
(ELzExTR A 
Posłucham nieco stoiac podedrzwiami, 
Co się tąm dzicie za temi ścianami. 
Mężni rycerze, ach czemu 
‘ Z ofiarą waszą mieszkacie? 
Kiedy i porę po temu 
I spokoyność piękną macie? 
Lecz moie do nich nie dochodzą głosy... 
O mnie nieszczęsney! czyliż oney wdzięki 
I złote z głowy spadaiące włosy 
Stępiły miecze i wyrwały z ręki. 
Może iaki Greczyn srogi 
Okryty zbroią stalową 
Spieszy dopiero w te progi, 


* Niosąc iey pomoc gotową. 
Niech się powiększa teraz czuyność wasza, 
Gdf każdy moment więcey mię prze za. 
Wy w tę, a wy w owę stronę 
Trzymaycie oczy zwrócone 
CHÓR 
Każda z nas pilne oczy 


Po swoiey drodze toczy. 


SCENA 6. 
> erni, HELENA we srzodku pałacu, Cuón. 


Here NA. 
O! Argos!.. ach nieszczęśliwa ! 
Ginę!.... o śmierci zelżywa! 
ELEKTRA. 
Słyszycie? więc sie ich miecze i dłonie 
W Heleny pewnie zatopiły łonie. 
Z przebitych piersi te okrom wątpienia 
Dobywaią się ostatnie ięczenia.. 
Poł-C a o m w. 
Jowisza na wszystkie czasy, 
O potęgo rozciągniona! 
Wzmocniy na takie zapasy 
Przyiaciół naszych ramiona, 
H ELNA. 
Menelausie! umieram bez ciebie, 
A ty nie bronisz w ostatniey potrzebie. 
ELEKTRA. 
Kolcie! rźniycie! zabiiaycie! 
Ostre miecze zatapiaycie! 
W piersiach i krwi niegodziwcy 
Białogłowy niepoczciwey, 
Która i oyca rzuciła, 
I męża swego zdradziła, 
A nad Skamandra brzegami 
Okryła Greków klęskami, 
Gdzie dotąd przez krwawe boio 
Płyną krwi wylaney zdroie. 
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C n-ó R. 
Cicho!.. szelest, mnie się zdaie, 


Na drodze iakiś powstaie. 
SCENA 7. 
ELEKTRA, HERMIIONA , Cnón. 


EL B.K T-R A. 
O przyiaciołki! w pośrzód samych boiów 
Hermiiona się wraca do pokoiów. 
Cyt!... sama idzie w sidła zastawione. 
Dobry łup będzie, ieśli złowim onę, R 
Z spokoyną twarzą w mieyscu swoićm stóycie, 
Jakby niczego nie było wskazuycie, 
A ia zwyczayny smutek wziąwszy na się, 
Pokryię co się zrobiło w tym czasie. 

(do Hermiiony.) 
Młoda xiężniczko! iużeś uwieńczyła 
Grob Klitemnestry? ofiarę odbyła? 

HERMIIONA. 

Dobrze wszystkiemu iuż się zadość stało, 
Co od nas zmarłym zwłokom należało. 
Ale mię trwoga iakaś obleciala, 
Kiedym się nażad od grobu wracała, 
Bo krzyk w pałacu posłyszałam w drodze, 
Coby to miało znączyć nie dochodzę. 

ELEKTRA 
Wszystko cokolwiek tu się z nami dzicie, 


Płacz większy wzbudza a zmnieysza nadzicie» 
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HERMIIONA, 
Przestań psuć sobie niepokoiem głowę. 
lakie nieszczęście opowiadasz nowe? 
ELEKTRA 
Mieszkańcy Argów w radę się zebrali 
I mnic z Orestem na śmierć iśdź kazali. 
HERMIIO NA. 
Boże broń! bym to na was dopuściła, 
Których tak ściśle krew ze mną złączyła. 
Etrzkra 4 
luż wyrok śmierci przeczytano, a my 
Pod iarzmem twardey potrzeby stękamy. 
HeERMIIONA. 
Więcże to wasze losy tak dotkliwe 
Te pobudziły ięki przeraźliwe? 
ELEKTRA: 
Cały czas do nóg przypadłszy Helenie 
Rozsyła wszędzie żałobne ięczenie.* 
HERMIIONA. 
Kto? i czego chce? nie rozumiem ciebie. 
ELEKTRA. 
Orestes, prosząc obrony dla siebie. 
HERMIIO NA. 
Dopiero widzę, iako słuszne były 
Zale tak smutne, co mię przeraziły. 
ELEKTRA. 
Niewiem czy kiedy słusznieysze bydź mogą. 
Ale chodź z nami, o xiężniczko droga! 
Uściśniy matki szczęśliwey kolana. 


Zeby spólnemi prośby przeblogana 
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Chciała do tego: Menelaa skłonić, 

Aby przed zgubą raczył nas zasłonić, 

O matki naszey cna wychowanico! 

Miey litość, wesprzyy nas swoią prawicą, 

Idź kędy ciebie czeka piękna chwała, 

A ia cię nieco będę poprzedzała. 

Niema, niestety! niema, iedno, w tobie 

Nadziei dla nas w nieszcagsliwey dobie. 
HERMIIONA. = 

Z ochotą póyde, bądźcie szczęsliwemi , 

leśli w to mogę trafić proźby memi. 


SCENA 8. 


Hermiona i ORESTES w Pałacu. ELEKTRA i Cuór 
przed Pałacem. 
ELEKTRA 
Rycerze mili do mnie przybiegaycie! 
Prowadzę zdobycz, ryc ią chwytaycie! 
Henuirosa (wchodząc do pałacu.) 
Ach! o Bogowie! co widzę przed soba? 
| Orestes (w Pałacu.) 
Milczeć ci kaze. Twoią nas osobą 
Przychodzisz bronić od zgonu srogiego , 
A może stratą żywota własnego. 
ELBxTB A. 
Bierzcie ią, bierzcie, a miecze gotuycie, 
Na głowę oney, i spokoynie stóycie. 
Niech Menelaus pozna, że z mężami, 


¿Nie z Frygiyskiemi ma sprawę sługami. | 
M. Poł. Tom. III. N. X. 1818. 11 
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Niech dozna kaźni, na iaką iuż dawno; 
Zasłużył swoią przewrótnością sławną. 
A wy o Panny, szelest wzniecaycie ; 
Szelest i głos podnaszaycie, 
Zoby na ięk płaczliwy 
Nie zbiegły się Argiwy; 
Nim trup Heleny w Pałacu leżący, 
Obeyrzą we krwi własney, plywaiacy, 
Lub nim się sługi rozpytam którego, 
Bo dobrze wiedzieć nie mogę wszystkiego. 
Cn óns. 
Słusznie tę pomstę bogowie 
Na Helenę posłali, 
Od którey ciężko Grekowie 
J tak długo płakali: 
Dla iakiegeś, o niewstydzie; 
Pastórza Idyyskiego , 
Co Greków przeciw Ilidzie 
Przywiodł z kraiu calego! 
Cyt! szelest słychać królewskich podwoógź 
Frygiyczyk iakiś przychodzi z pokoiów. 
Od niego snadnie, ieżeli zechcemy, 


Co się tam stało, dowiedzieć możemy. < 


(Akt czwarty w następuiącym numerze.) 
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Pieśń do rolników. 


Zawsze powinny pochwały znaydować, 
Kmiotek zaś, który żywi nas przez prace, 


+ Nie godzien nawet i myśli. zaymować? 


| A moż to tylko wspaniałe palaco 


Wam więc szanowni i spokoyni kmiecie , 
Wam, co na twardych lemieszach oparci, — 
Państw się ogromnych podporą staiecie, 


Czyż praw zaprzeczą w przesądach zażarci? 


> 


i Losami ludzi czyż same zdarzenia 
Wyłącznie maią na wieki kierować; 

A równe prawa danć z przyrodzenia 
Nie będąż nigdy na ziemi panować? 

* Ludu! co przez swe całoroczne znoie 
Karmisz i bronisz niewdzięczne narody; 

Przed tobą możnych zamknięte podwoie, 
Choć ich złotemi obsypuiesz płody. 


Czemuż nas sławny przykład nie oświeci,, 
Króla owego, do którego tronu 
Króla wielkiego, chociaż króla kmieci, 


Szedł pan z pałacu i kmiotek z zagonu; 


Wszak kiedy słońce Sarmatom zachodzi, 
Gdy zewsząd burze i pioruny warczą; 
Kiedy wrą fale już w oyczystey łodzi; 
Cayiez to piersi stały się isy tarczą? 
11% 
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Wy na skinieuie dzielnego Sternika y 
Kochancy matki nie odrodne syny, 
Kiedy iey dola serca wam przenika; 
ldziecie mężnie na śmierć, lub wawrzyny.+ 
Czemuz na ziemi, którą wprawiacie, 
Na ziemi, która wolnością wsławiona, 
Gdzie wy bogactwa i siłę składacie, 


Pomyśsłność wasza tak mało ceniona? 
J. Reyzner. 
UI AS E LM A 


WIADOMOŚĆ O DZIWNYCH ZJAWIENIACH, które 
miał Tomasz -Ignacy Marcin. 


(dalszy ciąg. Obacz wyżey k. 15.) 


7 Marca (1) Prefekt de Chartres wyprawil 
Marcina do Paryża z Porucznikiem 'Zandar- 
mów Andre: kiedy więc tam przybywszy , 
_obay szli do pałacu Ministra policyi,. nie- 
“znaiomy ukazał sig Marcinowi 1 powiedział: 
„będą cię pytać rozmaicie, nic się nie lę- 
„kay, mów wszystko, iak się działo, i 
to rzekłszy zniknął. "Towarzysz zaś Mar- 
cina choć był blisko, nic iednak nie wi- 


(1) W poprzedzającym Numerze, Miesięcznika na karcie 
23 zam:ast dni 5 i 6 Marca, przez omyłkę położono 
25 i 26 Marca. 
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dział ani słyszał. Tym czasem Minister 
rozkazał swym Sekretarzom wypytywać się 
Marcina: ieden więc z nich kazał mu, aby 
powiedział, jakie miewał widzenia, i co cd 
nieznaiomego słyszał: na eo mu Marcin: 
,,wszak o “tém wszystkiém do was iuż pi- 
» Sano: a właśnie Sekretarz miał przed 
sobą pisma do tey się sprawy ściągaiące. 
Zaczął potóm inne mu do rzeczy nie na- 
leżące pytania zadawać , które Marcin krót- 
ko zbywał, a gdy był spytany, czemu ra- |. 
czey Merowi, niż Plebanowi o widzeniach 
swoich nie oznaymował; odpowiedział: „iam 
4, Chciał wyrozumieć, coby te widzenia zna- 
„czyły, a Pan Mer, rówwie ¡ak ia, tych 
„rztczy nie rozumie, pocóż więc miałem 
„do niego się odnosić?** Podobnąż dał od- 
prawę i drugiemu Sekretarzowi: po ich zaś 
odeyściu, prz: pomniał sobie słowa, które 
niegdys powiedział mu nieznaiomy: zawsty- 
dzisz niedowia kó v. 

W raz potem Minister Marcinowi przed 
sobą stanąć rozkazał, a cheąc wieśniaka za- 
straszyć, z wielką powagą i surowością ie- 
go się wypytywał: lecz Marcin bez żadney 
trwogi rzecz swoię po prostu opowiadał, a 
gdy. się Minister z tém wydał, iż sądzi, 
iasoby madzieia i chęć zysku powodem mu 
była do zmyślenia tak dziwnych objawień; 
Marcin odpowiedział: „iam na pieniądze 
„nigdy chciwym nie był ,+celem. moim ie 
„dyuym iest, spełnić dane mi zlecenie, 
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„chęc takich zysków i cnota są rzeczy sos 
,„bie przeciwne. '* Daley. Minister mówił: 
„ty się chcesz widzieć z Królem, ale ¡ak 
„to bydź może? ia sam nie inaczey przed 
„nim się mogę ukazać, aż będąc odeń we- 
, 2wanym.** Na co Marcin: ,,iak się tam 
„u was dzieie, nie wiem, to tylko wiem, 
„že mi kazano bydź u Króla i pewnie bg- 
nde“ „Któż więc ci takie daie rozkazy?:* 
-rzekł Minister. Odpowiedział Marcin: ,,iuż 
¿pto dokładnie VVPanu opisano, lecz że 
,,mię teraz urzędowie pytasz, oto tak by- 
„„ło.*śś I począł mu całą historyą zjawień 
swoich opowiadać, przydał oraz, iż tenże 
nieznajomy ukazał mu się przed pałacem 
Ministra, zalecaiąc, aby się nic me lękał. 
„,luż odtąd, rzekł Minister więcey go nie 
y Uyrzysz , schwytany ¡est i osadzony w wię- 
,„,zieniu.** „To bydź nie może, odpowie 
,, Marcin; abyś go WPan schwytał, wszak 
„0n z oczu znika, iak błyskawica. ** ,, Zni- 
„ka on, rzekł Minister, ale nie przed ka- 
,,żdym,** toż obróciwszy się do Sekretarza, 
powiedział: „idź a obacz, ieśli ów czło- 
„wiek, którego schwytać kazałem, iest w 
„, więzieniu.“ Kiedy więc Sekretarz wróciw- 
szy się oznaymil, iż się w więzieniu znay» 
duie, Marcin powiedział: ,, pokażcie mi, czy 
¿»to on iest, przypatrzyłem się mu z bli- 
Zka i nie raz.** Ledwie to Marcin wy- 
rzekł, aż niciakiś człowiek wszedłszy de 
pokoiu, pilnie iego głowę macać i opatrye 


"z 
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wać .pocza1, Minister też pomagał mu te- 


go. Marcin więc”rzekł do nich: ,,opatruy- 


„cie mię, iak chcecie, ia iednak zdrów ie- 
„stem i od urodzenia nigdym nie choro- 
» wał.“ Tu Minister wyniśdź mu rozka- 
zał, zaprowadzono go tedy do kuchni, i 
dano mu szmat pieczeni, aby się posilił: `` 
lecz ponieważ to był czas wielkiego postu, 
Marcin powiedział: ,,ia w post z mięsem 
z Nigdy nie iadam:** dano mu zatém postną 
potrawę, którą tak się spokoynie posilał, 
iak gdyby nic mu się niezwyczaynego nie 
zdarzyło. 

Minisier tym czasem zostawszy się -z 
Porucznikiem Andrć, zlecił mu, aby pilne 
miał oko na Marcina i o wszystkićm, co 


„się zdarzy, sobie oznaymował. Porucznik 


więc odprowadził Marcina do gospody, a 
sam wyszedłszy, do późna się w mieście 
zabawił: gdy się zaś wrócił, Marcin do 
niego mówił: ,, Minister mnie powiadął, iż 
„osadził w więzieniu nieznaiomego, co się 
,,ze mną widuie: lecz zapewne ¡uz go u- 
,, wolnił: gdyż oto dopiero mi się ukazał i 
>, rzekł: pytano cię dziś, coś widział i sły- 
,, szał; lecz niechcą tego pełnić, com roz- 
„,, kazał: ten z którymeś rano rozmawiał, 
,, powiadał ci, że mię schwytał i uwięził: 
,, ale możesz oznaymić , że on Zadney na- 
„, demną władzy nie ma i że już pora, aby 
s» Król o wszystkićm był uwiadomiony. << 
W raz więc Porucznik udał się do Ministra, 
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oznaymuiąc mu, co słyszał. Nazaiutrz zno- 
wu się nieznaiomy ukazał Marcinowi i rzekł: 


-;; przyślą dziś do ciebie doktora, będzie 


* 


» cię doświadczał, czy nie masz pomiesza: 
» nia rozumu: ale wiedz, że ci, którzy go 
>, przyslą, nierównie są głupsi od ciebie. ** 
To gdy Marcin Porucznikowi opowiedział , 
on mu rzekł: ,, nie wiem, kto i kogo ma 
s, przysłać do ciebie. * 

Około trzeciey godziny po południu 
Pinel sławny lekarz chorób mozgu, przy- 
szedłszy do domu Calais, gdzie gospodę 
miał Marcin; chciał się widzieć z Poruczni- 
kiem: domownicy zaś ukazali na Marcina 
towarzysza gospody. Marcin więc z ludzko- 
ścią do swey izby go zaprowadziwszy, wdał 
się z nim w rozmowę. ,, Widzę, rzekł Pi- 
s nel, że ten sam jesteś, którys przybył 
>, z Chartres z Porucznikićm Andre ** Tak, 
ja ten sam, rzecze Marcin, ,, a dawnoż 
;, zabrałeś znajomość z Porucznikiem? * 
»» Nieznałem go aż dotąd, odpowie Marcin; 
z» w tey podróży do Paryża Prefekt go ze 
>» mną wyprawił. * ,, Dla czegoby Prefekt 
z Porucznikiem do Paryża cię posyłał? “ 
3, Abym się widział z Ministrem Policyi. ** 
„, Ty się masz widzieć z Ministrem?“ ,, la 
>, nie mam się widzieć z nim„ gdyżem go 
a, iuż widział. “* ,, lak tó? z Ministrem tyś 
„, się widział ?** Tak jest, widziałem się z 
„» nim wczora; a VWPan co za ¡eden iesteś, 
s; rzekł daley Marcin, że się mię tak tro- 


y 


de 
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z skliwie wypytuiesz? oznaymiono mnie 
+, dziś zrana, iż ma mię iakiś doktor nawie- 
„, dzić, nie rozumiem ia, co to iest doktor: 
+, ale domyślam SIĘ, iż WPan tym dokto- 
„rem bydź musisz; WWPan więc przycho- 
„, dzisz, abyś się dowiedział, czyli ia mam 
>, rozum zdrowy; móy rozum zdrowy cale 
» z łaski Bożey, ale mnie powiedziano, że 
55101 którzy WPana do mnie przysłali, są 
33 nieporównanie głupsi nademnie. ** W tém 
Porucznik Andrć nadszedł, Marcin więc zo- 
stawiwszy z nim doktora odszedł do osó- 
bney izby i zaczął ieść obiad, kędy prze- 
chodząc Pinel, pytał go, czy służy appetyt? 
s, I dobrze, odpowiedział Marcin. ** Po tych 
nawiedzinach doktorskich kiedy Marcin zo- 
stawał sam ieden, około godziny piątey nie- 
znaiomy mu się ukazał i powiedział: ,, urę- 
» czam cię, iż będziesz się widział z Kró- 
s» lem, i kiedy przed nim staniesz, ia cię 
y „ nauczę, co masz mówić, ieśli te same, 
„, osoby, któreś widział, nie otrzymaią ci 
;, wolności rozmawiania z Królem; zguba 
,, gotowa dla Franc i, staraią się teraz roz- 
>> poczęte dzieła uspić i utaić przed Kró- 
„„lem: lecz to się drogą niespodzianą od» 
,„kryie, łacno poznani będą sprawcy tych 
» niegodziwości, Król zrozumie, którzy 
>» mu są przychylni. * 

1o Marca nieznaiomy znowu się uka- 
zawszy Marcinowi, rzekł: „, Powiedziałem 
s» Ci, że imie moie zostanie ukrytćm: lecz 
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3, ponieważ niedowiarstwo nazbyt się wzmo- 
s; Cniło, muszę ci wyiawić, kto iestem. 
>, lam. ¡est Rafal Archanioł, w łascem wiel- 
>, kiey u Boga, w moim ręku zguba i ca- 
>> łość Francyi ¡est złożona (2) ** zostawu- 
jąc: Archanioł Marcina; powiedział: ,, Ten- 
ə, że sam doktor, który cię nawiedzał, dziś 
s, ieszcze do ciebie przyydzie, * i tak się 
stało, bo około szóstey wieczorney przy- 
szedłszy , natychmiast Marcina opatrywać 
począł, macać pulsu, it. d. Marcin tym 
czasem doń mówił: ,, oznay miono mi, że 
>, Zapewne z Królem widzieć się i z nim 
>» rozmawiać będę, a póki zlecenia nie speł- 
», nię, spokoyności mieć nie mogę: powie- 

, dziano mi też, iż VV Pan dziś mię odwie- 
33 A RÓG ale żeś się VWWPan spóźnił, rozu- 
>, miałem, iż mię oszukano. ** Doktor na 
te słowa ,,ieśli rzecze nic więcey niema,- 
>», krom tego marzenia, łacno .uspokoim te 
s, chorobę. * ,, Ia, rzekł Marcin, mam się 
„, naylepiey: iem, piię dobrze, i śpię sma- 
>, czno.*'* „, W rzeczy samey, odezwał się 
» André, ia bardzo długo w noc nieśpię, 
, a on ledwie się układł, zasypia i całą 


ə, noc chrapie. “< 


(2) Po tych słowach w dziełku sens jest przerwany i 
karta jedna wydarta. Podobno to uczyniono z roż- 
kazu rządu francuzkiego, który niechciał, aby wszyst- 
kim było wiadomo, co w tém. widzeniu Archanioł 
Marcinowi powiedział. 
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Dwa dni ledwo minęło, a owo 12 Mar- 
«ca z rana Archanioł Marcinowi znowu się 
D wiy ukazał, i tak do niego zaczął: „ Niechcą 


l cą >», nie z tego czynić, com zalecił, żal mi 
tm  , Francyi! wiele miast w niey tak zniszczo- 
Tę. », nych będzie, iż kamień na kamieniu nie- 
di », zostanie; klęski straszne iuż gotowe na 
Al ję , Francyą, iedna plaga ieszcze nie minie; 
m; » a druga ¡uz się zacznie. ** Kiedy te mó- 
JA wił Archanioł, Marcin zawołał na Poru- 
l jm cznika: ,, WWP. żądałeś go widzieć, owo on 
l, de 3» teraz iest, i do mnie mówi“ porwał się 
ma prędko z łóżka Porucznik, i rzucił się na- 
peł: to mieysce, które mu Marcin ukazał, lecz 
Wie. nic zgoła nie widział ani słyszał. Tegoż 
me, dnia około dziesiątey ranney ukazał się Mar- 
JL cinowi i rzekł: ,,oto posyłaią do Gallardon 


,, hsty; wypytuiąc się o tobie, iakoś się 
© s, sprawowal,. do kogoś uczęszczał, iakich 
¿y miałeś przyjaciół i t. d.* Marcin więc 

natychmiast napisał list do brata swego w te 

rawie słowa: 
Móy. Bracie! 

Donoszęć żem zdrów, sama tylko spra- 
wa, o któr ey wiesz, mię troszczy: co dzień 
nowe czynią mi pytania. Ten, który mi 
się objawia upewnił mię, że posyłaią listy 
do Gallardon, aby się wywiedzieć o mo- 

z. | ićm życiu, obyczaiach, przyiaźniach it. d. 
- k. Trudne wierzyć, iak wielkie iest niedowiar» 
s stwo, zdami się, iż ta sprawa długo ciąe 
gnąć się będzie: gdyż niczemu wierzyć nie= 
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chcą. Który mi się ukazuie, upewnił mię, 
że wszędzie mię bronić i wspierać będzie: 
zawsze mię naucza, co gdzie mam mówić, 
i iak postępować. Mów żonie mey, aby 
się mie smuciła, muszę wypełnić wolą te- 
` go, który mnie posyła: uwolnić sig od te- 
go mnie nie podobna. Byway zdrów. 
Spełniło się w krótce, co. Marcinowi 
oznaymił Archanioł: 16 Marca pisał Mini- 
ster do X. Plebana w Gallardon, aby mu 
o Marcinie wiernie oznaymił. Pleban więc 
chwalebne a razem prawdziwe dał o. tym 
wieśniaku uwiadomienie. Tym czasem Lekarz 
Pinel doniosł Ministrowi, iż Marcin cierpiał 
obłąkanie rozumu. Minister zatém postano- 
wił posłać go do Charenten do szpitalu 
głupich; 13 więc przyzwawszy Marcina Mi- 
nister, rozmawiał z Porucznikiem Andrć, i 
dał mu niciakies papiery w obecności Mar- 
cina. Marcin powracaiąc szedł o kilka kro- 
ków za Porucznikiem: w tém mu zaszedł 
drogę Archanioł i rzekł: ,, zawiozą cię do 
,, pewnego domu i tam uwięziony będziesz. * 
Towarzysz twóy zostawi cię, a sam powró- 
ci do siebie. Marcin doścignął śpiesznie 
Porucznika, który mu rzekł: ,, przeieźdźmy 
> się trochę: ** ,,tak iest, rzecze Marcin, 
>» WPan mię zawieziesz do iakiegoś domu, 
>» gdzie ia się zostanę, abym był doświad- 
s, czany i wypvtywany, a VWPan sam ie- 
»» den powrócisz do siebie.** ,, Razem po* 
s» Wrócim, mówił porucznik. * „, Nie, rzekł 
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è “Marcio, mie powrócim razem; niech cz) 

„nią co chcą, nic nie dokażą; bede u Krö= 
„ła zapewne, i będę z nim rozmawiał, 
> poznaią: w tenczas, iż to nie moie uroie. 
„ nia; lecz, że to od wyższey mocy mnie 
2 zlecono: musi saytka tak się stać , iak 
x mi przepowiedziano. ** seiak zechcą, tak 
s uczynią, rzekł Porucznik, a ia „muszę 
s czynić; co każe Minister, ** kazał zatem 
dadź poiazd z Poczty i puścili się z Pa» 
ryża do Charenton. i 


(Ciąg dalszy w następuiącym Numerze.) 


WIADOMOŚĆ O STANIE SZKÓŁ ROMANOWSKICH. 


Goorliwość o rozszerzenie narodowego Os 
świecenia, i oraz chęć uczynienia przysłyć 
i kraiowi, a miavowicie obywatelom Gu- 
Bernis wołyńskiey, była powodem Jaśnie 
Wielmoinemu Graffowi Miñskiemu Senato- 
rowi do założenia szkół w mieście swem 
dziedziczném Romanowie. Szkoły te za do- 
zwoleniem Naywy2szém założone roku 1815, 
w ciągu lat pięciu na tym stanęły stopniu, 
iż Wizytator szkół pod rządem Akademii 
połockiey zostaiących J. Xiądz Stanisław 
Świętochowski, na ich Wizytowanie w mie» 


sr to > 


siącu Kwietniu bieżącego roku zesłany, uznał 
bydź rzeczą słuszną, aby w nich na rok 
następny kutsa filozoficzne dawane były. 
Popisy też roczne uczącey się w tych szko- 
łach młodzi, które przed liczną i świetną 
Publicznością odbywały się dnia 15 i 16 
Lipca, trwały zaś od pięciu do sześciu go- 
dzin zrana i tyleż po” południu, dowiodły 
rzeczywistego postępku uczniów. Przez ca- 
ły ten czas, Jaśnie Wielmożny Graff Sena- 
tor doświadczaiąc w każdym przedmiocie 
każdego z osobna ucznia postępku, sam ra- 
czył zadawać, i wyznaczać wszystkie pyta- 
mia. Przy zakończeniu popisów examino- 
wych czytano akt wizyty od J. Xiedza Wi- 
zylatora szkołom romanowskim zostawiony; 
po czćm JW. Graff Senator rozdawał listy 
pochwalne celuiącym uczniom, według te- 
goż porządku, iakim imiona tychże uczniów 
były w akcie wizyty wyrażone. (trzymali 
listy pochwalne z Klassy aszey. Felix Cho- 
brzyński, Władysław Oskierka, Alexander 
Jankowski, Kazimierz Berezowski, Antoni 
"Trzeciak, Nepomucen Giżycki, Jan Lipiń- 
ski, Władysław Czarnecki, Kalixt Wila- 
nowski, Jan Szadkowski, Adolf Von-Śchultze, 

z Klassy zgiey. Karol Czarnecki, An- 
toni Głębocki, Xawier Miesiński, Ignacy 
Szydłowski, Józef Szuszkowski, VVoyciech 
Ponosewicz, Jakób Milord, Jeronim Jeło- 
wicki, Xawier *Leśnobrodzki, Franciszek 
Kostecki, Michał Bielicki. 


AMAIA 
- z Klassy zciey. Józef Waskowski, Jan 
WVoronicz, Werner Mikulski, Albin Pio- 
trowski, Kalixt Kozłowski, Zenon Czarnec- 
ki, Zenon Ledochowski, Jędrzey Skalski, 
Józef Szadkowski, Alexander Piekutowski, 
Konstanty Chomętowski. 7% 
z Klassy 4tey: IKasper Leśnobrodzki , 
Hrabia Mikołay Los, Wiktor Kleczkowski , 
Lew. Waruński, Tadeusz Sobolewski, Izy- 
dor Wróblewski, Leonard Malinowski. ` 
z Klassy stey: Józef Maliszewski, Jó- 
zef Dmowski, Ignacy Jankowski, Jan Zy- 
rycki, Juliian Herburt, lgnacy Gruszecki , 
Józef Piller. > 
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OGŁOSZENEIE. 
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Drukarnia polocka dość szczu- | 


drukowaniem xiąg elementar- 


„nych i innych koniecznie po- 


trzebnych , musi z końcem bie- 
Zacego roku zaprzestać na 


czas nieiaki wydawania pe- | 


ryodycznego pisma: O czém 
oznavmuie publiczności; zapo- 
biegalac, aby prenumeraty na 
to pismo nie składano. leśli 
zaś późniey dozwolą iey oko- 
liczności co podobnego przed- 


pla, a do tego będąc zaiętą | 


siewzigé, nie zaniecha tego | 


wcześnie ogłosić. 
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